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Ho dokonanem morderstwie.
botychczasowe śledztwo policyjne nie dało żadnych wyników.

Sejm zbierze się w listopadzie.
WARSZAWA. 20. 10. (Tel. wl.). Prfcfc 

budowlane w sejmie, prowadzone są dniem 
i noicii a także w dnie świąteczne.1* Pomimo 
to ni® przewiduje się aby roboty mogły być 
ukończone przed 3 lub 6 listopada kiedy bę­
dzie się mogło odbyć pierwsze posiedzenie.

Ponieważ według wymagań Konstytucji, ste- 
«ja budżetowa sejmu musi być zwołana w 
październiku^ prezydent zwoła formalnie sc- 
isję na 28. b. m. marszałek zaś wyznaczy 
pierwsze posiedzenie tej sesji na pierwszę 
dnie listopada.

O zaspokojenie głodu węglowego.
Z a rz ą d z e n ia  m in . s p ra w  w ew n ę trzn y c h .

WARSZAWA, 20. 10. (Pat). Celem wy­
datniejszego zasilenia w węgiel rynku we­
wnętrznego ministerstwo komunikacji wy­
dało zarządzenie, aby w dniu 19. b. m we 
Wszystkich zagłębiach węglowych wagony 
kolskie i górnośląskie, przewożące dotych­
czas węgiel na eksport, były załadowane 
Węglem na jpotrzeby rynku wewnętrznego, z 
żyjątkiem  wywozu do krajów południowych.

W edług otrzymanych prowizorycznie danych 
zostało skierowanych w dniu 19. bm. na 
rynek wewnętrzny o 1000 -wagonów (więcej 
aniżeli wypadło przeciętnie dziennie w po- 
Pfeednira okresie, do 19. bm. Ministerstwo 
komunikacji zamierza podobne zarządzenia 
wydawać co pewien czas z tem, że najbliższe 
takie zarządzenie wydane zostanie w sobotę 
23. b. m.

Komitet obrony Państwa
WARSZAWA, 20. 10. (Teł. wl.). Na 

wczorajszej Radzie Ministrów1 omawiany był 
projekt utworzenia Komitetu Obrony Pań- 
Jtwa. Do komitetu wchodziliby poszczególni 
ministrowie i inspektor arm ji pod przewod­
nictwem prezydenta państwa lub premiera. 
Komitet miałby za obowiązek wytyczenie 
armji w akcjach dotyczących obrony pań­
stwa.

Na tym samym piosiódzeniu min. pracy 
Kurowski referował o położeniu bezrobot­
nych i o zasiłkach dla 'nich. Wedle jego 
relacji liczba bezrobotnych spadla ostatnie , 
dio 208 tys.

Piw lw  udziałowi posłów w snnlkasli akeyjnyeh.
W \  RSZAWA, 20. 10. (Tel. wł.). W naj­

bliższych dniach ma się ukazać rozporządzę, 
hie l rezy denta Rzeczypospolitej zabraniają-J 
ce posłom i senatorom uczestniczenia we| 
Władzach tych spółek akcyjn., w Jytórych za­
angażowany jest Kapitał “skarbu Paiistwa. 
(Rozporządzenie zawierać ma cztery artyku­
ły i nosi tytuł ,.o uzupełnieniu przepisów, 
normujących organizację władz spółek 
akcyjnych1'. - ■

Art. 2. powyższego rozporządzenia prze­

widuje. że posłowie i senatorowie piastujący 
w spółkach akcyjnych wspomniane mandaty, 
o ile się ich nie zrzekną w 14 dni oo wej­
ściu w życie tego rozporządzenia, będą 
mandatów' tych pozbawieni a na wniosek 
przedstawiciela skarbu państwa wykreśleni 
z re jestru  luimilowego.

Po wejściu tej ustawy w życie, nic będą 
mogli bussinessiści w rodzaju Korfantego 
żerować na skarbie państwa.

Zastrzeżenia wobec manifestu finansistów.
G lo sy  p rasy fra n c u s k ie j.

PARYŻ, 20. 10. (Pat.). P ra sa  tu tejsza odnosi się 
n0ogó} scep tyczn i; do praktycznych  następstw  manNle- 
®-u bankierów  i zaznacza , że dokum ent ten  ma prze- 

e"szy stk iem  znaczenie dja S tanów  Zjednoczonych, 
)®ko dja k raju  o najm iększym  protekcjonizm ie. W edług  
j* ®tit P an sien n e"  m anifest n i ;  zaw iera  bynajm niej kry- 
Ibu trak ta tu  w ersalskiego. „Figaro" sądzi, że uzgo- 

ar|ienie różnych system ów  gospodarczych  w inno roz- 
P°cząż Się od zrów now ażenia  ciężaru  d ługów  nietytko 
^ iędzy  narodam i europejskiem u, lecz rów ni iż  m iędzy 

-̂Umi narodam i, a S tanam i Z jednoczonym i. Zdaniem  
O evra“ handel m iędzynarodow y w rozum ieniu m ani- 

r  "b m a g a c  będzie m iędzynarodow ej w alu ty .
(( 0ul° is Przypuszcza, że p oza  ew entualnym  wpiy- 
sjem m oralnUm  n a  pew ne koła polityczne m anifest, jak 

? zdaje , nie osiągnie zam ierzonego celu.

O p in ja  w ło s k a .
RZYM, 20. 10. (Pat.). M iędzynarudow y m an ifest] 

finansistów  nic spo tka ł się w p ra s ie  w łoskiej z przy- j 
chyinem przyjęciein. „T ribuna" i „G iornale Ita lia" czy- ]i
nią szereg  zastrzeżeń . ,,T evere“ z góry odrzuca cały \ 
manifest. ,,L avoro Iiaiia" widzi w m anifeście spisek j 
m iędzynarodow ego żydostw a, k tó re  pragnie podbić 
w szystkie k ra je . Dziennik ośw iadcza, że  nie chce w y­
w oływ ać w  prasie  kam panji antysem ickiej, sądzi jednak 
że jeżeli ofenzyw a żydow ska n i;  ustanie, to ci Żydzi, 
k tórzy  we W łoszech zapa tru ją  się przychylnie na  p o ­
glądy w yrażone w m anifeście, będą musjeli być t r a k to ­
wani jako  w rogow ie państw a .

Polska nota w  sprawie fraKtafu 
iitewsko-spwieckiegH.

WARSZAWA^ 20. 10. (Tel. w t). Nota 
rządu polskiego do rządu Z. S. S. R. w  
sprawie traktatu sowiecko - litewskiego, w 
najbliższych dniach zostanie przez specjal­
nego kurjera  wysłana do Moskwy.

Sprawa Chorzowa
W A RSZA W A, 20. 10. (Pal.). W  dniu 18. bm. 

rz ą d  po.ski w ystosow ał do Doseistwa niem ieckiego w 
W arszaw ie  notę w erbalną w odpow iedzi na no tę  N ie­
m iec z dnia 2. bm. w kw estji C horzow a. Zgodnie ze 
5 wojem stanow iskiem  p ierw otnem , w yraża jąca!! się 
w  'gotow ości podjęcia rokow ań  na p ła szczy zn a  polu­
bow nego  za 'a t\.'ien ia  całokształtu  spraw y i to p rze­
de  wszy stkiern d rogą  bezpośredniej rozm owy m jędzy 
dyrekcją  fabryki chorzow skiej, a interesow anym i sp ó ł­
kami „B ayerische" i O bersclnessische, ew entualnie z 
udziałem  delegatów  rządów . R ząd poiski w yraża  żal, 
że rząd  niem iecki p ropozycję tę pom inął m yczeniem . 
Teni nie mniej rząd  pojski 'w m yśl pow yższego pod­
trzy m u j; nada  1 go tow ość  do podjęcia rokow ań, u w a­
żając jednak , że obow iązek oddania fabryk; chorzow ­
skiej 'w na tu rze  nie wynika ani z konw encji genew skiej, 
ani też z w yroku T rybunału  haskiego.

Proces o potworne morderstwo 
w Warszawie-

WARSZAWA. 20. 10 (Tel. wł.). Dzisiaj 
w drugim  dniu obrad senzacyjnej rozprawy 
Królikowskiego, który 'jest domniemanym 
m ordercą Michałowskiej, zeznawał Jakób 
Sćiteinkrr wvwiadiowc;a. który śledził Kró­
likowskiego . Z chaotycznych jego zeznań 
wynika, że długotrwale śledztwo ^zdołało na­
gromadzić poważne poszlaki wskazujące na 
Królikowskiego.

Dalej postanowił sąd dokonać wizji lo­
kalnej w mieszkaniu oskarżonego. Następr 
nie zeznawał szereg świadków których ze­
znania obciążają oskarżonego.
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Mord polityczny.
Kurator szkolny p. Sobiński zginął jako 

ofiara zamachu politycznego. Aczkolwiek 
sitefkiców zamachu nie ujęto 'zdaje się nie u- 
iegać wątpliwości, że wykluczone są tutaj 
wszclKie inne pobudki tego morderstwa. Oko 
liczności zdają się istotnie wskazywać, ze 
zamachowcy zekrutują się z pośród terory- 
stycznych żywiołów ukraińskich.

Dziedzina szkolna na kresach doznała w 
ostatnim  roku poważnego zaostrzenia. Z wej­
ściem do ministerstwa oświaty p Stanisława 
Grabskiego zapoczątkowaną została w szkol­
nictwie fatalna polityka, która nawe1 w spo­
łeczeństwie polskim wy-wolala duże niezado­
wolenie... .a przez Ukraińców przyjęta była 
jak prowokacja. P. Grabski popierając- ha- 
dery równocześnie realizował program  tę­
pienia szkół narodowych i zamieniał je na 
utrakwistyczne. Ofiarą tej niepoczytalnej po­
lityki padło kilkadziesiąt szkól polskich, ; 
szkolnictwo ukraińskie zostało wprost zdzie­
siątkowane. Ta koncepcja szkół utrakwistycz 
nych napotkała w społeczeństwie polskan na 
gwałtowne protasly. Przypominamy masowe 
wiece rodzicielskie we Lwowie, na których' 
energicznie sprzeciwiano się zamianie gim­
nazjów polskich na utrakwistyczne. Jeżeli 
Poiacy tak się opierali zarządzeniom władz 
polskich, zrozumieć trzeba, jak głęboko od­
czuło te niepoczytalne reform y społeczeństwo 
ukraińskie Uznało je za zamach na swoje 
Szkolnictwo narodowe.

K urator Sobiński, jako wykonawca za­
rządzeń swej włądzy przełożonej może za­
winił gorliwością w ich wykony!toaniu, może 
jest jego winą, że w swych zarządzeniach 
dawał posłuch żądaniom jaczej.ek narodo­
wych obficie rozsianylch na kresach, które 
używają wszystkich sposobów, aby- walkę na­
rodowościowa. do tam  rozpjrflic.

Chociaż p. Grabski już dawno m inister­
stwie oświaty opuścił, jeg!o następcy nici nie u- 
czynili aby zerwać z jego fatalną linją po­
lityczną w szkolnictwie kresowem i najgrawić 
popełnione błędy. Hząd „sanacji m oralnej4 w 
te: dziedzinie niestety nie naruszył ani jed­
nej cegiełki w grabszezyźnie. Ofiarą tej po­
lityki padł kurator Sobiński, ona bowiem 
wetknęła potępieńczą broń w ręce zama

cbowców. Jest oczywistym fałszem twierdze­
nie „Słowa Polskiego" jakoby liberalniejszy 
kierunek polityczny po wypadkach niajo- 
ośmielił zamachowców. Tu właśnie było wszy 
slko po dawnemu.

Jakiekolwiek jednak były pobudki do­
konanego m ordu, musi on być bezwzględnie 
potępiony. Tylko obłąkane i niepoczytalne 
indywidua chwytają za rewolwery dla re­
gulowania życia publicznego, m ordują jed­
nostki. które są wykonawca,nu systemu.

Jeżeli ten ni cipo czytał ny zamach wyszedł 
istotnie łz kół ukraińskich nie wolno: rzucać 
oskarżenia na  całe społeczeństwo, które nie­
wątpliwie w swej olbrzymiej ‘większości było 
nim zaskoczone i niewątpliwie da wyraz 
swej niechęci do tego rodzaju napadów.

Napad, ten może być dziełem indywidualnym 
kilku jednostek, a co najwyżej jakiejś te* 
rorystycznej grupki. która swą nieobliczalną 
działalnością Ogromne wyrządza swemu spo­
łeczeństwu szkótły i spirawia kłopoty, nic 
przynosząc żadńcgo pożytku. Morderstwo to 
nic może dać pretekstu do rozpętania walk 
narodowościowych i rozognienia szowinizmu 
narodowego. Może takie były intencje za­
machowców. może takim był cel mordu. Nie 
wolno tak społeczeństwu polskiemu jak u- 
kraińskiemu kontynuować tych zamiarów 
zamachowców, nie wolno przerwać ‘wysił­
ków. zmierzających do zgodnego ułożenia 
stosunków.

Żyjemy na tej ziemi w ahnosferze cho­
robliwej Trzeba rozumneg-o i doświadczo­
nego lekarza., aby ją uzdrowił. Jest obowiąz­
kiem rządu jak najrychlej zastosować ce­
lowe metod lecznicze. /•

Zmiany na sfamisHacft wojewodów
W A R SZA W A , 20. 10. (AW ). W  najbliższym  czasie 

m ają  nastąp ić  zmiany na  w yższych stanow iskach  w 
adm inistracji państw ow ej. U siępuje d y rek to r d eparta - 
jmerdu adm inistracy jnego  w M in. spraw  w ew n. p. K o­
złow ski. U stąpią p raw dopodobnie  w o jew oda lubelski p. 
M oskaiew ski, w o jew oda krakow sk i p. D arow ski i s ta ­
nisław ow ski p. D eioges. Na m iejsce ich do Lublina 
przybyć m a b. W ojewoda łucki p . R em iszew ski, do 
Kiejc p. K orcza do PIrakowa zaś w ojew oda kielecki p. 
M an terfe j.

KLĘSKA ANTYALKO HO LIKoW  W  N ORW EGjl.
OSLO, 20. 10. U rzędow o podają , że według d o ­

tychczasow ych, n ieukończonych jeszcze obliczeń w g ło- 
sovariiu  m dow em  w N orw egji za  u trzym aniem  ustaw y 
prchibicyjnej oddano  311.651 głosów , przeciw  niej 
317.996. O stateczny rezu lta t w iadom y będzie ju tro .

CO” AZ At NIEJ UAM iSTREJKÓW .
LCNDYN, 20. 10. W edług  urzędov,ych obliczeń 

liczba górn ików , pracu jących  w kopalniach , w ynosiła 
18. bm. 219.000, to j::si o 17.000 mniej w stosunku  do 
doKonanych p rzed o s atnim  razem  obliczeń. T o zm n ie j­
szenia się i.ości pracujących p rzyp isać  należy a g ita ­
cyjnej działalności sek re ta rza  Cooka.

" Mierscy fałszerze banknotów 
lisią na amnestię

BUDAPESZT, 20. 10. Ruch, m ający na ce(u u- 
zyskania am nes 'ji d ;a arystokra tycznych  fałszerzy bank ­
notów , za tacza  co raz  szersze  kręgi. C zołow a o rgan i­
zacja tajnych zw iązków , k tórej p rezydentem  jest hr. 
T eieky, w zyw a w szystk ich  sw ych  członków  do p ro te ­
stow an ia  przeciw  skazaniu  p a trjo tó w  frankow ych.

Za to  sądy  n iestrudzone są  w  przesy łan iu  do 
więzień osobników  z indu. Pew ien cze‘adnik  szew ski, 
Gabrjei Alcńnar któru  jako , pdStuczui? pode jrzany" 
m iał byc w ydalony z  B udapesztu , odezw ał się do kon- 
woji.jącycl; go na  dw orzec ko lejow y:

— - Fałszerzy  franków- jepiej się trak tu je  niż in ­
nych politycznych w ięźniów, um ieszcza się ich w  le ­
pszych oeiach. Ale przy jdzie  czas, że to  się zmieni.

Z a to  o sk a rżo n y  zo sta ł o podbu rzan ie  i skazany 
na 8 miesięcy w ięzienia.

MARK TWAIN.

(Ciąg dalszy).

— Nie doprowadzaj mnie do ostateczno­
ści 1 Tu. tą„ tak., lak„ mó j skarbie, m oja ptie- 
szczotko; wiem. wiem,-że to brzydkie, że to 
gorzkie lekarshvo„ ale jest ono Kłarci po­
trzebne. piotrzebne mamusinej pieszczotce... 
Ono ją uzdrowi... Tak, tak, oprzej główkę 
o pierś mamusi i zaśnij sobie, dziecinko bo 
niedługo i tak — ach, Mortimerze, ja wiem, 
że iona nie dożyje po ranku ! — Mortimerze., 
a mo.żeby tak łyżkę stołową cio pół godziny, 
co. nie ? — Och, dziecko musi p rz jjąć  tak­
że belladonnę — tak, ona tu byłaby wska­
zana — a nawet abonit 1 Przynieś mi ako- 
nit „Mortimerze. — O, proszę, cię, daj mi tyl­
ko robić.. ,oo ja chcę, ty się nic a nic nie 
znasz na tych rzeczach.

Poczłem udaliśmy się spać. Łóżeczko — 
Klarci postawiliśmy tu obok łóżka mej żony.

To przestawienie i hałasowanie tak da­
lece 'mnie zmęczyło, że już po dwóch m inu­
tach spiąłem więcej niż mocno. Ale wtedy 
naraz 'żołna zbudziła mnie.

— Mężulku, czy centralne ogrzewanie 
iest otwarłe ?

— Nie.
— No. oczywiście. Proszę cię, odkręć 

natychmiast kurek, w ppkoju za zimno.

Odkręciłem kurek i natychmiast zasną­
łem ponownie. I znów1 urnie obudzono.

— Mężusiu najdroższy, czy ńie będżiesz 
miał nic przeciwko temu, by łóżeczko po­
stawić obok ciebie. Będzie bliżej półek.

Uczyniły® jak chciała, wszedłem jedńak 
przez to w kolizję z poręczą łóżka, W skutek 
czego dziecko obudziło się. Zasnąłem wszak­
że jjeMrownip. podczas gdy żona uspokojała 
chore dziecko !

Po krótkiej jednak ęhwili p rzez_ mgłę 
sennych majaczeń przebiły się do moich u- 
szu następnjąoe słowa, niby szmer daleki:

— Mortimerze, gdybyśmy tak mieli tu 
szmalec g ę s i! Może zadzwonisz !

Napół senny wygramoliłem się ’z łóżka, 
nastąpiwszy przytem na kota, który żywo 
zaprotestowały za co byłby otrzymał kopnie­
cie. gdyby nie ukrył się pod gościnnym da­
chem krzesełka.

— Na miłość Boską, Mortimerze, poco 
gaz zapaliłeś ? czy chcesz Obudzić dziecko ?

— Muszę przecież zobaczyć, czy bardzo 
sic skaleczyłem.

— Ach. w takim razie obejrzyj i krze­
sło — jestem piewna, żeś je złamał. Biedny 
kotek. Jak łatwo —

— N o, no, co do kota, to już lepiej me 
mów nie. — A wszystko to nie stałoby się, 
gdyby tu została Marynia, onalty lepiej -Ode 
mnie załatwiła te sprawy, jako żc bardziej 
wlo&odzą one w' zakres jej zawodu.

— Wstydziłbyś się, Mortimerze. mówić 
KJoś rodobnego. Smutne to zaiste, że nie 
chcesz wykonać nawet tych kilku błahostek, 
v.- tak strasznych chwilach, gay nasze dziee-j 
K O  . . .  i

ROZBUDOW A FLOTY SO W IECKIEJ.
M OSKW A, 20. 10. (Pat.h  K om endant sił m orskich ■ 

zw iązku sow ietów  M ukrew icz ośw iadczył, że flo ta b a ł­
tycka R osji sow ieckiej jes t już siln iejsza od  flot w szyst­
kich iparisfw1 bałtyckich i Niemiec razem  w ziętych. P o ­
dobnie f;o'ia czarnom orska  sow ietów  jest siln iejsza, niż: 
fjoty państw  śródziem nom orskich .

— No dobrze już, dobrze, robię wszyst­
ko. co tylko chcesz... Tylko tym  dzworkiem 
nie dodzwonię się nikogo — wszystko śpi. 
Gdzie jest ten gęsi szmalec ?

— Na kominku, w dziecinnym pokoju. 
Mo żebyś zechciał pójść i zapytać o to Ma­
rynię ?

Przyniosłem gęci szmalec i położyłem 
się do łóżka. Ale znów zawołano na umie.

— Mortimerze, tak mi przykro przery­
wać ci sen. lecz widzisz, jest Tu jeszcze -za 
zimno, by móc zrobić łzieck" nacieranie. 
Rozpalno ogień w kominku. Nic w:ęcej nie 
trzelDa. .tylko podpalić.

Zebrałem się w sobie i rozpaliłem ogień. 
Poczem zgnęoiony, usiaałem.

— (Mortimerze. na miłość Boga. nie sia­
daj. bp to śmierć pewna w' takiem z im n ie ! 
połóż się do łóżka !

Gdy kładłem się znowu, zawołała:
— Ach, proszę, możelwś tak wpierw dał 

dziecku lekarstwo '
Uiczynileni i to. Było to takie lekarstwo 

które tylko mogło co najwyżej obudzić 
dziecko. Pauzę, która nastąpiła podczas śnU 
Klarci. mila moja wykorzystała w ten 
sob. by ją rozebrać i natrzeć jej całe ci dl ko 
gęsim. Y:żnuilceui. W chwilę potem zasnąłenb 
1 _:cz polo tylko, by znowu być zmuszońym d° 
wygramolenia tsię z ciepłych pieleszy.

— iMortinierze. czuję jakiś ppzecia.g. iN|c 
tak nie szkodzi przy dyfterycie, jak właśni.® 
przeciąg. Proszę cię, przesuń łóżeczko 1>U' 
żej do ognia.

(Dok. nast.)-
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W zwartym szeregu.
Przód posiedzeniami Rady Naczelnej — 

szerzono z różnych stron pogłoski o gwał­
townej walce wewnątrz naszych szerególw, 
prowincjonalna zwłaszcza prasa reakcyjna 
zapowiadała nawet formalny rozłam.

Oczekiwania te i nadzieje zawiodły naj­
zupełniej.

W Polskiej Partji Socjalistycznej, jak  w 
każdej dużej i żywotnej partji socjalistycz­
nej. istnieją różne kierunki i różne odcie­
nia poglądów - I, dÓDraWdy żleby było, 
gdyby było inaczej. Stanowilibyśmy wtedy, 
nie masową organizację klas pracujących, 
lecz drobną sektę dogmatyczną bez szans 
rozwoju, bez możliwości rozrostu.

Istnieje wszakże jedna rzecz, któ 'a łą ­
czy i skupia wszystkich — to SOCJALIZM, 
Idea socjalistyczna pozwala nam zawsze 
znaleźć wspólny język, ustalić wspólne dro­
gi dalszej walki, ustalić wspólnie główne 
wskazania dla taktyki politycznej.

Dwudniowla debata Rady Naczelnej obra­
cała się dokoła zagadnienia, jak. należy o- 
ceniać sytuację dzisiejszą Polski i ,jaką wo­
bec Ulej postawę m,a zająć zorganizowany 
proletarjat socjalistyczny. Decyzje, powzięte 
w wyniku dyskusji, nie budzą w tym wzglę­
dzie żadnych wątpliwości.

Polska Partja  Socjalistyczna zdaje so­
bie sprawę, że zm iany personalne, dokony­
wane ostatnio w wojsku, administracji cywil­
nej i w skarbie^ m ają znaczenie doaafnie. bo 
oczyszczają arm ję od spisków faszystowskich 
i łamią reakcyjną klikę biurokratyczną. — 
\ \  dziedzinie jednak zasadniczej, w polityce 
społeczno-gospodarczej, kolejne gabinety p. 
B artla ulegały wpływom .grup wiełko-kaptta- 
listycznych,, utrzymywanie zaś osłabionego 
Sejmu, odwlekanie nowych wyborów umoż­
liwiło powrotną fale nastrojów faszystow­
skich. osłabiło samą zasadę demokracji.

Rada Naczelna zajęła tedy stanowisko 
ostro krytyczne wobec przeszłości pomajo- 
wej. W stosunku do gabinetu Józefa Pił­

sudskiego zachowała — w* myśl wniosków* 
CKW. i ZPPS. — pozycję rzeczową, to zflH 
zależną od program u i działalności Rządu. 
Sformułowała Wreszcie szereg poistulatów 
praktycznych, które .stanowią rouzaj ..pro­
gram u m inimalnego11 klasy robotniczej na 
chwilę bieżącą. Usunięte też być muszą od­
tąd wszelkie nieporozumienia, związane z 
obecnością w gabinecie tow. Moraczewskie- 
!go. Rada Naczelna stwierdziła, że postano­
wienie o przyjęciu teki m inistra robót publi­
cznych tow. Moraczewski powziął na własną 
tylko odpowiedzialność, „nie wiążąc w ni- 
czem Partji".

W skazanie zaś najważniejsze, które wy­
nika i z ucjjiwał i z debat Bady — toi

ZUPEŁNA SAMDI) Z1E LNO SĆ
PPS. w jej codziennej pracy i w jej przysz­
łych walkach. Niejasne jest położenie poli­
tyczne. nieznane są dotąd zamiary Rządu. 
Polska Partja Socjalistyqzna ma wylknięto 
zadania przed sobą: Jhcepny złamać siły re­
akcji zarówno w jej głównej postaci — 
Związku Ludowo-Narodowego, jak i w for­
mie klasowych organizacji wielko-ziemiań • 
skieb. które usiłują dziś wydostać się na 
szerszą arenę polityczną; chcemy — poprzez 
nowe wybory — ugruntować w Polsce de­
mokrację .parlam entarną; chcemy — w re­
szcie — wywalczyć Rząd, wyrażający isto­
tne dążenia i potrzeby klasy robotniczej, 
wlościańsfwa. inteligencji pracującej.

W zwartym szeregu pójdziemy do da 
szej. twardej pracy. Polska P artja  Socjali­
styczna pod własnym czerwonym sztandarem 
w imię własnych celów i pragnień ważyć 
będzie coraz potężniej na dziejach Rznltcj 
i w swoje ręce ujmie wielkie dzieło budo­
wania Polski inapraW ę ludowej. A Polska 
(udowa — to pierwszy krok ku Polsce socja­
listycznej.

Mieczysław Niedziałkowski

na m

Manifest międzynarodowej finansjery.
O zniesienie gospodarczych bar jer celnych.

N ajw ybitniejsi p rzedstaw iciele św ia ta  bankow ego  
i przem ysłow ego  E uropy  i S t. Z jednoczonych w yda­
li następujący  m anifest:

„Pragniem y jako  indzie in teresów  zw rócjć uw agę 
na  p ew ne  oow ażne i n iepokojące w arunk i, k tó re  w e ­
dług naszego zdania , opóźniają  pow ró t do pom yślno­
ści.

T rudno  bez n iepokoju  patrzeć  na rozm iary, do 
k tórych  pozw olono  barierom  taryfow ym , specjalnym  
lieercjom  i zakazom  od czasów wojny p rzeszkadzać  
m iędzynarodow em u .handlowi i w strzy m y w ać  go od 
płynięcia sw ojem ; naturainem ; k an a łam i. W  żadnym  
okres ie  now szej h istorji w ysw obodzenie od  tak; ch re- 
stryk cyj nie będzie bardziej po trzebne, aby um ożliw ić 
handlującym  p rzysto sow an ie  się  do nowyaH 1 trudnych  
■"Taranków. I w  żadnym  okresie  p rzeszkody d |a  h an ­
dlu nie były bardziej n iebezpiecznie m nożone bez tr a ­
fnego oceniania, płynących stąd  gospodarczych na- 
s tę p s w .1

Z aw alenie się w jeikich, politycznych jednostek w  
E uropie  zada ło  ciężki cios m iędzynarodow em u h an ­
dlowi. P o p rzez  szerok ie  p rzes trzen ie , w k tórych  m iesz­
kańcy mień m ożność w ym ieniać sw obodnie sw oje p ro ­
dukty, liczne now e granice zostały  w zniesione i z a ­
zd rośn ie  strzeżone przez barjery  ciowe. S ta re  rynki 
znikły.
Ra s o w y m  a n i m o z j o m  p o z w o l o n o  d z i e l i ć  o r ­

g a n i z m y ,
których interesy były n ierozdziejn ie zw iązane. S y tu a ­
cja nie jes t n iepodobna do te j, k tó raby  się w ytw orzyła, 
gdyby Z w iązek  P aństw  rozw iązał w ęzły, k tó re  je łączą 
> p rzystąp ił do dręczenia i tam ow ania , zam iast p o p ie - 
ran ia , w zajem nego handju. M ało kto m oże w ątpić, że 
"  rych w arunkach  pom yślność tak iego  kraju  szybkoby 
“padała .

A żeby zaznaczyć i obronić te now o gran ice w 
E uropie,

LICENCJE, TARYFY I PROHIBICJE ŹOSTA LY  NA­
RZUCONE,

z .rezultatam i, k tó re , jak w ykazuje już dośw iadczenie, 
były n ieszczęśliw e dla w szystkich zain teresow anych . 
Jedno pań stw o  traciło sw oje dopływ y taniej żyw ności, 
inne sw ojz  d o p ł y w y  tanich m anufaktur. P rzem ysły cier­
piały z ipoworft: b raku  węgia, fabryki z  pow odu braku 
surow peh  .m ateriałów . Poza  terni barje ram i cłow em i no ­
w e ickam e przem ysły zostały  zapoczątkow ane bez 
żadnej rzeczyw istej ekonom icznej p o d s taw y ; przem ysły 
te  m ogłyby być u t r z y m y w a n e  przy życiu w obec K o n k u ­
rencji p rzez  w znoszenie ba rje r jeszcze w yższych. K ole­
jow e opłaty , dyktow ane p rz e z  polityczne w zględy , u- 
c z y n i ł y  tranzy t i frachty trudnem i i kosztow nem .. Ce­
ny w zrosły, sztuczna d rożyzna zosta ła  stw orzona.

PRODUKCJA JAKO CALOSfc ZM N IEJSZYŁA SIĘ. 
K redy t się ścisnął, a  wiry u ty zdeprecjonow ały  się. Z byt 
wiele p aństw , idąc za fałszyw em i ideałam i n a ro d o ­
w ego in teresu , naraz iło  na n iebezpieczeństw o w łasny 
dobroby i i straciło  z oczu w spólne interesy św iata, 
p rzez  oparc ie  sw oich stosunków ' kom ercjalnych n a  gos- 
p o o arczer; szaleństw ie , k tó re  -grozi wszelkiem u han ­
dlow i, jak o  jakiejś form ie -wojny.

Nie m oże być żadnego  odrodzenia  w E uropie, 
dopóki politycy wc w szystkich tery to rjach , starych i 
now ych, nie zrozum ieją, że

HANDEL NIE JEST W OJNA, LECZ PROCESEM  W Y ­
MIANY,

że w  czasie pokoju nasi sąsiedzi są  naszym i kp jen ta- 
mi i że ich pom yślność jest w arunkiem  naszego  w łas­
nego dębroby tu . Jeżeli szachujem y ich in teresy , ich 
m ożność p łacenia sw oich długów- zm niejsza sję i ich 
m ożność  kupow ania now ych to w a ró w  jes t z red u k o w a­
na. O graniczone im porty w yw ołują ograniczone ek s­
porty , a  żaden n a ró d  nie m oże znieść s tra ty  sw ego 
handlu  ek sp o rto w eg o . Poniew aż w szyscy jesteśm y za-

jytirao chodem.
Uczył Barcin Marcina...

"Wczorajsze „Słowo" w związku z mor­
derstwem Tjęprlmoiiem na kuratorze Sobiń- 
skim podaje pewne szczegóły z pobytu de­
legacji ukraińskiej z piosłem Chruckim na 
czele u ś. ipi. Sobieskiego.

Wszystko byłoby w porządku, gdyby- nie 
to. żc ..Słowo" mimowoli potwierclzilo praw­
dziwość .przysłowia Uczył Marciu Marcina. 
— a mianowicie, wytykając błędnie podobno 
.po łacinie użyte powiedzenie pos. Ch puc­
kiego. h:iSize

„Delegacja opuściła następnie pokój au- 
djencjonainy a poseł Chrucki — wskazując 
na ś. ,p. kuratora zawołał;

VJ iipitter wtii in s " C h r u c k i  miał za­
pewne na myśli znany zwrot „Jupitler so- 
nans" — (Jowisz grzmiący), dlaczego jed­
nak powiedział ^eonans" — pozostaje jego 
tajemnicą.

Tyle ,.Słowo" — i to zupełnie wystar­
czy. Dlaczego pos. Chrucki powiedział „J11- 
pitter eomuis" — nie wiemy. Jest to zresztą 
obojętne. Dlaczego jednak „Słowo" wmawia 
p. Cliruckiego, że miał na myśli „sonans"

trudno się domyśleć. — Ów znany zwrot 
brzmi bow iem : „Jupitter Touans", Aon ans 
znaczy grzmiący, podczas gdy sonans znaczy] 
brzęczący).

Uważamy za stosowne „Słowu" przypom­
nieć to. -czego ,„przypominać" (str. z kol. 2. 
wiersz 38.) sonie nie mogło.
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leżni od im porlów  i eksportów  i od  .procesów  m ię­
dzynarodow ej w ym iany, nie m ożem y patrzeć  bez w ie l­
kiej trosk; na politykę, k ić ra  oznacza zuoożenie E u­
ropy.

Na szczęście są oznaki, że opinja we w szystkich 
k ra jach  sp o s lrzeg a  nakoniec pow yższe niebezpieczeń­
stw a Liga Narodów- i .M iędzynarodow a Izba H andlo­
wa pracow ały nad zredukow aniem  dg m inim um  w szy st 
kich form a;noścj, prohi.ącyj i res.Tykcyj, nad  usunię­
ciem nierów ności postępow ania w  innyćb sp raw ach  
niż taryfy , nad  ułatwieniem  tran sp o rtu  pasażerów  i 
tow arów . W  niektórych k ra jach  po tężne Igłosy p o d n io ­
sły się za zaw ieszeniem  tary f w ogeie. Inni -projektow ań 
zaw arcia na długie okresy umów hand.ow ycb, zaw ie­
rających w rażdym  w gpaaku  k ;anzu |ę na jw iększego  u- 
p rzyw yejow ania. N iektóre p aństw a  uznały w  n ied aw ­
nych trak ta tach  konieczność w ysw obodzenia handlu  od 
rSstajkci.j, k tóre  go  gniotą. A dośw iadczenie powoli u- 
czy innych, że

OBALENIE GOSPODARCZYCH BARJER 
pom iędzy n ien ą  m oże slanow jć najlepsze lekarstw o na 
istn iejącą si&gnację. Na cenne poplyczne rezu lta ty , k tó ­
re  m oga w ypłynąć z tego ro d za ju  polityki, z zam iany 
złej Wop na d ob rą  w olę, ekskiuzyw riości na  K ooperację, 
nie chcemy k łaść  nacisku. A;e chcemy na p ierw szem  
miejscu postaw ić nasze  przekonan ie , ża ustanow ienie 
gospodarczej sw obody je s t najlepszą nadzieją podnie­
sienia handju i k redytu  św ia ta"

Afanifest pow yższy podpisany zosta ł bez zasirze- 
żeń p rzez  finansistów  am erykańskich, angielskich, n ie ­
mieckich, austrjack ich , belgijskich, czeskich, duńskich, 
holenderskich, w ęgierskich, norw eskich, polskich, ru ­
m uńskich, szw edzkich i szw ajcarskich  — 1 a z z a s trz e ­
żeniam i przez  francuskich i włoskich.

GLOSY FIN AN SISTÓW  POLSKICH O MANIFEŚCIE.

W A RSZA W A, 20. 10. (AW ). Były .premier G ra b ­
ski ocenia m anjfest gospodarczy  m iędzynarodow ej fi- 
nansjery  b a rd zo  pesym istycznie. P . G rabski tw ierdzi, iż 
au to rom  manifestu chodzi o  znjesienie wszelkich b a rje r 
celnych. W  w ypadku urzeczyw istnienia ideałów  m ię­
dzynarodow ej finansjery kraj n a sz  zaiany zostan ie  p ro ­
duktam i niem ieckim i, przem ysł zo stan ie  zupełnie zn isz ­
czony i państw o  zejdzie do roń  k raju  typow o ro ln i­
czego. P . G rabski w yraża zdziw ienie, jak p rzed s taw i­
ciele finansów  polskich mogli podp isać  ten m anifest.

W A RSZA W A , 20. 10. (AW). „K urjer P oranny" 
podaje , iż -p. K arpiński, yrezes Banku Polskiego, który  
podpisał m anifest m iędzynarodow ej finansjery , o św iad­
czył, że w ystosow ał do guberna to ra  B ansu  Angiji 
pism o, w którem  zastrzeg ł się co do treśc i m anifestu , 
poG kreś;ając, że aczkolw iek zniesienie ba rje r celnych 
jes t uspraw iedliw ione, to  jednak  Kraje słabe  ekono­
micznie do czasu rów nom iernego nasycenia kap ita łam i 
m uszą się o d g rad zać  od nadm iernego im portu .
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powinij z dnia.
Iwftw dnia 21 października

BO D ZISIEJSZEO  NUMERU dołączam y dodatek
pow ieściow y.

U roczystość F r..ć rcv  sfca w T ea trze  W ie kim. Cż- 
lem uczczenia 50-tej rocznicy zgonu w ielkiegs ojca ko­
m edii polskiej, A leksandra hr. F redry , odbędzie  się 
ju tro  w p iątek , uroczyste  przedstaw ien ie , n a  którem  
ukaże  się w now ej inscenizacji jedna z najpiękniejszych 
i ideow o najszlachetn iejszych kom edji F red ry : „Przy- 
jacieie“ . U roczystość rozpocznie P ro log  sceniczny St. 
Wasyie\Vski,-go. W  przedstaw ien iu  uczestniczą a rly śc i: 
pp. K w iatkiew iczow a, T rapszo , Bieiecid, D obrow oiski, 
D obrzański, F ir tn e r , K nobe;sdorf, P rzystaw sld , R atschka 
Szynd ler i inni. W  j* fi;o g u  ukaże sję aulen tyczny , sty ­
low o od tw orzony , gab inet A leksandra hr. F redry.

MARS W  POBLIŻU ZIEM I. Na w schodni ; j części 
r.ieha w i 'a  n as obecnie co w ieczora jasno  św iecąca  
gw iazda o czerw onaw ym  ko[orze. Jest to  M ars, który 
dnia 27. brn. znajdzie się w najw iększej bliskości 
ziemi.

KONTROLA KSIĄG W  „BOM U NARODNYM".
Z pow odu n ieustannych doniesień z kół ukraińskich , 
zarządziło  lw ow skie w o jew ództw o  rew izję ksiąg  w 
„Domu N arodnym “ , k tó ra  to  fundacja znajduje się 
pod zarządem  S łaro rusinów .

INSPEKTOR SZKOLNY NA LA W IE OSKARŻO 'i
NYCJI. W sku tek  doniesienia lw ow skiego K uratorjum  i 
szk o .m g o , s a c ą l  p rzzo  sądem  w T arnopo lu  inspek tor j 
sifto iny  zĄ Z ta r a ż 0, A icksa::d ;r Halicki, k tó ry  p o d c z a s ' 
pocr.jży  i s p .k c  j ń.cii c y n ł  podw ładnym  nauczyciel­
kom riem orapne propozycja . W  czasie rozpraw y  u s a - j  
iono, że H i-piaw ia! sta ie  zbrodniczy ten p roceder, zaś 
na nieuiegłych mścił się, p rzenosząc  je z miejsca na 
miejsce.

W  wyniku rozpraw y skazano  go  na  2 m iesiące 
w ięzienia, z zaw ieszeniem  w u rzędow an iu .

STRZAŁY W  ZW IĄ ZK U  CHRZEŚCIJAŃSKICH 
ROBOTNIKÓW  W  W A R SZA W IE. O negdaj w czasie 
posiedzenia  tego  Zv iązku przy ul. F redry , litograf W ill 
gus, w yaaiony  swego czasu z tego Z w iązku , strzelił 
d w u k ro lr i l  z rew olw eru  do p rzew odniczącego , jednak 
chybił. Szaleniec sk ierow ał polem  b ro ń  ku sobie i z ra ­
nił się dw ukrotrye w p;iers. W  sian ie  g roźnym  o d w ie ­
ziono go do szp ita la . .

ZBRODNIA W  TARNOBRZEGU. W  w spom niałem  
m iasteczku onegdaj N. Ćwikliński z zazd rośc i o żonę 
zabił w  kasynie strzałem  rew olw erow ym  dr. A rnolda 
D anka Refcena.

W  czasie, gdy zw łoki zam ordow anego e k s p o n o ­
w ano koleją do K rakow a, op ryszk i w łam ali się do 
ru i.s ik a n ia  tragicznie zm arłego i doszczętnie je sp lon- 
d row ap, poczem  zbiegu z  łupem  w k ierunku B aranow a. 
Podczas za rządzonego  pościgu bandyci strzelali do p o ­
licjantów , k tórzy  w odpow iedzi s  rzalam i, zab i i 19- 
letniego M aciąga z Sobow a, dwóch zaś innych ujęto I 
i oc:s awio.no do sądu. I

OSKARŻONA STROJNISIA. Zofia Duli, zam . przy j 
u ' Szeptyckich, doniosła policji, że n ie jaka  Julja Do- j 
n a ra s e k , zam . przy u;. K leparow skiej, sp rzen iew ierzy ła : 
donoszącej zegarek  dam ski, w artości 150 zł.

I K ino LEW I  Dliś * w dnie I  Kino LEW I
T Y L K O  D L A  D O R O S Ł Y  CH 1 L

Najnowsze polskie arcydzieło wytwórni „SFINKS11 w Warszawie p. t.:

O CZEM Sic KIE MYŚLI
Dramat obyczajowyy w  10-ciu aktach z prologiem  w ydarzenia niedawnej przeszłości.
S cenarju sz : Dr. J. H . S ko tn ick i. R e ży s er t Edu/ard P uchalski.

R zecz d z ie je  s i ę  w  W a rs za w ie , w  R c s ji S o w ie c k ie j, n a  K resach i t .  d ,
W  rolach głównych : Największy tragik polski Jó ze f W ęg rzyn  
Urocza Krakowianka M a ry s ia  M o d z e le w s k a
Najwybitniejszy polski amant filmowy Ju ljan  Sym

W. Grabowski, M ira Zimińska, Stefan Szwarc, Paweł Owerło, L  Fritsche, R Gierasiński.
Łaskawy współudział wzięli: Red. Dr. T. Boy Żeleński, Dyr. Emil Młynarski, Marja Mokrzycka, 
Dyr. Bronisław Szulc, Bronisław Młynarski, ppułk. Z Bobrowski, Kom. P. P. Zdanowicz 3. — 
W scenach batalisiycznych, 36 pp Oddział Sztab. MSW., Wojska Obozu ćwicz, w Rembertowie.

S P E C J A L N A  I L U S T R A C J A  M U Z Y C Z N A .
P o c z ą te k  w  s o b o tę  i  w  n ie d z ie lę  o g o d z in ie  3 -c le j ,  w  d n ia c h  p o w s z e d n ic h  o g o d z in ie  4 -te j .

( W yłączna eksploatacja na Małopolską i G. Ś ląsk: M ałopolskie Towarzystwo fl 
Kinematograficzne ,,KOLOS“ Kraków, M ikołajska 32. |

M o rd e rs tw o  k u ra to ra  S o b iń s k ie g o . — M a n ife s t b a n k ó w  ś w ia to w y c h .
K to  m a rzą d z ić  P o ls k ą  ?

U H

Do Zarządów Robotn. Związków 
Zawodowych we Lwowie.

W pierwszej połowie listopada b. r. od­
będzie się Konferencja delegatów lwowskich 
Związków Zawodowych, na której dokonane 
zostaną wybory do Wycfz. Wyk. iw o w. Rady 
Zaw. Z tego powodu Wydż. Wyk. uchwalił 
odnieść się do Zarządów Rob. Zw., by wy­
brano luli uzupełniono delegatów po myśli 
siatulu i regtilaminu. Przypiopiffiamy, że 
każdy Związek wybiera jednego delegata od 
Związku i na każdych 50 członków zgło­
szonych do Rady Zaw. jedńegd delegata. 
Ułamki odpadają. O wyborze delegatów na-

dnia 5. listopada pi-

podanie naz- 
Zarządu każ-

lcży sekretarjat do 
semnie zawiadomić.

Równocześnie prosimy o 
wisk ijilrezydjum i członków 
d igo  Związku.

Posiedzenia Wydz. Wyk. odbywają się 
zwvicż»jni<i w każdy poniedziałek o godż-' 
7-mej wieczorem w lokalu przy ul. Ossoliń­
ski cli 10.

Za Wydz. wyk.:
A. A -d r  asik, sbkr. K. ż e la szk ien icz , przew .

Morderstwo dokonane onegdaj na kura­
torze ś. p. Sobińskim nasuwa smutne re­
fleksje na temat obecnych stosunków W 
JłjSiscT'. Zdziczenie moralne bierze górę. Be- 
slja IHdzka zwycięża człowieka.

Mord onegdaj wypełniony wywołał liczne 
komentarze dotychczas w prasie lwowskiej.
W tej sprawie zapewne zabierze głos i prasa 
innych miast.

vSlowo Polskie" analizując kłamliwie 
podłoże tego morderstwa dochodzi do wnio­
sku że ipsychologja społeczeństwa w ostat­
nim czasie wytwarza dyspozycje i bodźce 
do popełniania zbrodni.

„ O to k  tego ogólnego podłoża psychologicznego, 
w łaściw ego przeżyw anem u obecnie ok resow i, na 
pobudki skry iobc jcóv\ oddziaływ ać mogły inne 
j.s z c z e  sp e c a .n e  m otyw y, czerpiące sw e u zasad ­
nienie z idco;ogji obecnego system u. T rzeba  u- 
śv iadom ić sobie zasadnicza w ytyczne „p rogram u" 
kulturalnej polityki, za in au g u ro v an eg o  przez o- 
becny system , p rog ram u , którego po tw ornym  w 
swem niszczyciejstw  ;e przedstaw icielem  sia t się 
p. Sujkow ski. Te w ytyczne zm ierzały i zm ierzają 
przecież nie do czego innego, jak  tylko, aby 
z P o ;sk i uczynić państw o zd rcydow anie n a ro d o ­
wościow e, aby ze trzeć  z oblicza naszej n iepodle­
głej Ojczyzny ch arak te r i osobow ość1 n arodu  po l­
skiego. A jeśli laką poąiykę ku ltu ralną oficjalnie 
i z 'a k ą  gor.iw  ością w in icjatyw ie rozpoczął n o ­
wy kurs w Po,sce, o  chyba r.ie trudno  zrozum ieć 
p ro c .s , jak i na  fie tej po itykj rrusp .ł się wykrjj- 
s ‘a;izow ać w  w yobraźn i i myśli fanatyków  z 
obozu partji ukraińskiej".
..Chwila1', zastanawiając się nad przy-i 

czyną tego morderstwa zauważa, że siano- . 
wisko ś. p. Sobińskiego wobec Ukraińcowi 
było nieprzejednane i jemu głównie izawcbnę-J 
cżyć należy polonizacje szkolnictwa w -Ma-! 
łopolsce W schodniej: !

AY spraw ie  szkół ukraińskich  m iał śp . S obiń- t 
sk i sw oje o n rę rn e  zdan iJ , k tó re  nie zawszfe p o ­
kryw ało  się ze zdaniem  'naczelnika drugiego w y­
działu, 8 . obecnego w icem inistra p. S tan isław a
G ajczaka. P . m inister G ajczak był za  liberalniej- LOTNICZY,
szem  i ra  k io  ża rn em  szkolnictw a ukraińsk iego  i 
za  rozszerzeniem  upraw nień  t :g o  szkolnictw a, —  * RZYM , 20. 10. (Pat.). Jak donoszą pism a, lotni
p e c c -a s  gdy śp . SoM ński dążył system atycznie Dassa jev a  odbyw ając  na hydronlanie lot dokoła jeziora 
do p o s c c z u iia  p rzy  pom ocy szkoły całego sjjfcfe- M a g g flrr , J obił w szystk ie do tychczasow e rekordy  św ia- 
c z e rs t a  m atopo skiego. I mimo sw ojej o so b is te j, f°w e  w ;ocie na 1000 km. z obciążeniem  100ą kg- 
nadzw yczajnej dobroci i sw ojego H rom ncgo  tak - * 2 Rńfiyui pasażerem , 
tu w ńym kierunku nie był skłonni! do żadnych
ustępstw . | KS. SEIPEL PR ^M JER EM  AUSTRJACKIM .

„I to może stało się przyczyną jego tragicznej i WIEDEŃ. 20. 10. (AWX ZgromadżC-pj0
śiri:rd“. : nTirodowr wybrało dnia 20. b. m. w pioludnK

*Dtdennik ukraiński „Diło" w sprawie ks. Scipla kanclerzem, poczem zatwierdź" J 
morderstwu powyższego prócz kronikarskiej listę, nowego gabinetu. Ks. Seipel o b e j m  U 
notatki nie zajęło żadnego stanowiska, również kierownictwo min. spraw zagr. 
Stw ierdź? tylko, że policja i prasa polska Zgromadzenie narodowe rozpoczęła dys o l  
morderstwo to przypisuje Ukraińcom. i sję nad deklaracją nowego rządu.

\Y sprawie manifestu banków świato- 
w y li  — o czem obszerniej podajemy na 
inUem miejscu — krakowski ..Czas'1 pisze:' 

„Jak P o .ska n a  i.i^go zareagu je?  Niemal bez 
w yją Ków panuje  u nas słuszne zdanie , że p o rzu ­
cenie p ro tekcji ce;nej i p rzeskoczenie rów nem i 
nogam i do p o ity k i pop iego  handlu, jak tego m ani­
fest zdaje  się żądać , byioby d ’,a Polski krokiem  
zabójczym . P o lska  jest krajem  p rz e ra ż n ie  ro ln i­
czym, a  tem  sam em  ubogim , nie mogącyn lud­
ności sw ej w yżyw ić —  otóż w yhodow anie p rze ­
mysłu uzupełniającego gospodarstw o  rolnicze jest 
d;a n as koniecznością życiow ą.

M usimy siać  —  mimo p ro testów  bankierów  — - 
na stanow isku , że hasła w olnego handlu są  dla 
nas jeszcze przedw czesne. N atom iast m usim y w y­
ciągnąć z nirgo inną naukę. N asz sposób  o ch ro ­
ny przem ysłu, n asza  polityka ca|na i ta ry fow a, 
są  z kiieiu w zględów  niebezpieczne, budzą w  ca­
łym św iecie sprzeciw y i m uszą być  z re fo rm o w a­
ne. P anu je  u nas n a  tem  poju najzupełniejsza do ­
w olność i n iep raw orządność".
Poseł Kościalkowskt z „Klubu Pracy“ 

wygłosił ostatnio w Krakowie odczyt p‘. t. 
„Postulaty chwili obecnej", <w' którym m. in. 
wyraża pogląd, iż tylko centrum powinno 
być czynnikiem rządzącym w państwie.

„P ó ;ską  -  móv ił pos. K uściałkowskj —  rz ą ­
dzie tyiko może i pow jnno - centrum : ś ro ­
dek m iędzy dw om a sk ra jnem i skrzydłam i socjali­
stów  i konserw aty stów , poza naw ias k tórych  w y ­
rzucie irzeba  p arije  nucjonaństyczne i kom unizu- 
jące, jako an typaństw ow e. Przeciw  centrum  już 
te oba kierunki się iączą. P rzy  najbliższych .wy­
borach —  a już tak  'niedalekich —  stwtorzą one 
dw a an typaństw ow e b;oki. W ybory  o dbyć  się 
będą musiały na  podstaw ie  obecnej ordynacji, 
gdyż r.ejm w yłączył jej zm ianę z pełnom ocnictw . 
W płyną one zasadniczo n a  fizjognom ję przyszłego 
s jmu w p ie r 'i szej jinji zw iększając siły kom uni­
s tó w  i „m niejszości słow iańskich", idących o- 
becnie na  naszych  kresach ręka w rękę  —  sm utny 
rezu ita i naszej dotychczasow ej polityki".
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Po zamordowaniu i  p. Sobieskiego.
Znikom e rezultaty śledztw a policyjnego.

W sprawie zamordowania ś. p. kuratora 
Sobińskiego prowadzi śledztwo nad kom. Mit- 
lenerjM kierownik oddziału P P. dla spraw* 
politycznych. Wjulniki dochodzeń są zacho­
wane w  tajemnicy, policja utrzymuje jed- 
nad. iż śledztwo jest na  dobrej drodze.

W czoraj w nocy przeprowadzono rewi­
zję wśród Ukraińców, odnoszących się wro­
go do państwowości polskiej, rewizje te jed­
nak wypadły negatywnie. Przytrzymano jed­
nak kilka osób zaś znaczną ilość przesłu­
chiwano do późnej nocy.

Ś. p. Sobiński udał się krytycznego po­
południa wraz z żoną do kina „Apollo1", by 
tain ojgla.dnąć film .przerobiony z -powieści 
W iktora Hugo ,.Nędznicy". W  drodze po­
wrotnej w ul. Królewskiej przed pp Sobi li­
ski mi na kilkanaście kroków 'wracało ze 
szkoły kilku wychówanków bursy. Z helu 
zaś w' m alej odległości szli dwaj mło- 

■dzicńcy w wieku 2 0 - 21 lat, z których jeden 
z odległości dwóch kroków strzelił, trafia­
jąc ś. p. Sobińskiego w tył głowy. Zbrodnia­
rze zbiegli nicścigańi na pobliskie wzgó­
rze. Policja zarządziła 
nie tych wzgórz aż do 
bez rezultatu. Również pościg w1 kierunku 
toru v iodącegp do Stanisławowa pozostał beż 
rezultatu.

Istnieje koiicepcja. że poza motywem po­
litycznym

ZEMSTA OSOBISTA 
mogła być również powodem zamachu. — 
Zbrodni mógł dokonać jakiś uczeń gimna­
zjalny^ który w K urator jum szkol nem mial 
sprawcę, a ta została niekorzystnie załatwio­
na. W śledztwie ustalono, iż zbrodniarze 
wcale ze sobą^nie rozmawiali. Wiadomość, 
podana przez pewien dziennik, iż rozmawia­
li oni pomiędzy sobą po rusku jest nieścisła.

Policja m iała natomiast uslalić, iż owi mlo 
dzieńcy po dokonaniu zbrodni zbiegli w gór­
ną część ulicy Tarnowskiego potem obok ce 
igielni Nachta mieli wydostać się na ulice 
Zieloną i nią wrócili do miasta. Przesłuch! 
wani w policji świadkowie podali opis ze- 
wnętrznegó wyglądu obu zbrodniarzy. Po­
licja przypuszcza iż .ukrywaj a się oni w 
mieście.

W sprawie wrogiego odnoszenia się U- 
kraińców do ś. p*. Sobińskiego notują dzien­
niki fakt. iż przed niedawnym czasem udała 
się do niego delegacja ukraińska złożona z 
dziewięciu osób. Kurator przyjął jednak1 tyl­
ko trzy osoby z posłem Chruckim. W czasie 
nudjencji m iał on zarzucić ś. p. kuratorowi 
wrogie stanowisko wobec ukraińskiego szkol­
nictwa,. twierdząc, że traktuje spraw ę utrak- 
wistyicznych szkól wbrew' rozporządzeniu m i­
nisterstwa. Wobec wyzywającego stanowiska 
posła Glinickiego ś. p. Sobiński zaznaczył, 
że będzie zmuszony delegatuw pożegnać, je ­
żeli wspomniany nie zmieni tonu rozmowy.

Poseł hrucki opuszczając gabinet ku­
ra to ra  rzucił pod tegoż adresem zwrot wy­
powiedziany po łacinie: ..Konający Jowisz"’.

W ostatnich diii ach kurator otrzymał 
LISTY Z POGRÓŻKAMI, - 

nic wiadomo jednak czy w związku z tą 
audjencją.

W czoraj przedpołudniem zjawiła się na 
miejscu zbrodni komisja sądowo - lekarska 
w skład której wchodzili sędzia Januszewski 
i prokurator Laniewski. Lekarz sądowy 
prof. Sieradzki w asystencji lekarza sąd. dr. 
Duwidowieza, oraz lekarza miejskiego' dr. 
Kasparka dokonał sekcji zwłok. Ustalono, 
iż kula wytrzełona z browninga przeszyła 
mózg od tyłu .głowy i utwiła w lewej kości 
skroniowej powodując śmierć na miejscu.

Następnie zwłoki ustawiono na katafal­
ku w mieszkaniu tragicznie zmarłego, gdzie 
Przybywały przez* cały dzień tłumy publicz­
ności.

M piątek 22. bm. o godzinie 9 rano na­
stąpi eksportacja zwłok z domu żałoby do 
Katedry, ipocaem po nabożeństwie złożone zo­
staną na cm entarzu Łyczakowskim.

W  pogrzebie weźmie udział młodzież 
szkolna ze wszystkich szkól lwowskich. Wł 
dniu pogrzebu nauki nie będzie.

Sobińskiego w y -Tragiczny zgon ś. p. 
wołał silne “wrażenie w mieście, oraz w ca-; 
łyiu kraju. Zc wszystkich stron nadchodzą j 
pod. adresem rodziny wyrazy współczucia ij 
kondolencje.

Z powodu zabójstwa.

Do Prezydjum Kuratorjum  O. S. L. 
| Zebrany uirząd na posiedzeniu dnia 
? 19 bm.., no wieść o nieb rwałem. wstrząsa- 
[ jącym swą grozą, skrytobójczym mordzie, 
| dokonaiiryłn na jjsobief ś. p. Stanisława Sobiń- 
} skiego. wielkiego (pbywatela, posiedzenie za- 
! myka. „oddając, cześć pamięci Wzorowego i 
. Szlachetnego Zwierzchnika i przesyła sło­

wa te Wysokiemu Prezydjum jako wyrazy 
* najgłębszego żalu
| S 'a i :ńav\ H ubert, przew . R om sn K>*biń?ki| sekr.

Dowódca 
śmierci ś. p. 
jacy rozkaz:

O. K. VI. wydał z powodu i 
kuratora Sobińskiego następu-

Dnia 19. października jak żołnierz
na posterunku kurator . szkolny ś. p. So- 
biń ski.

Zdradziecka kula mordercy przecięła 
twórczą ideową prace wielkiego patrjoty i 
zasłużonego obywatela — niestrudzonego bu­
downiczego wielkiej i sprawiedliwej Polski.

Łącząc się z calem społeczeństwem w> 
powszechnej z tego powodu żałobie, — po- 

następńie przeszuka-, lecani. by wojsko podległego mi Korpusu we 
ul. Sichowskiej lecz j wszystkich garnizonach, gdzie urządzane bę­

dą uroczystości żałobne, wzięło W nich grd- 
m jalny udział przez oficerów, podoficerów 
garnizonu, oraz oficjalne delegacje stacjono­
wanych w garnizonie oddziałów.

D ow ódca O. K. VI. SIKORSKI, Gen. Dyw.

Kondolencje.
Lwowski oddział Związku Zawód. Nau­

czycielstwa Polskich Szkół Średnich W 
związku z tragiczną śmiercią ś. p. kura­
tora St. Sobiński ego nadesłał do redakcji 
następujące listy kondolencyjne z prośbą o 
umieszczenie.

Czcigodna Pani I 
W strząśnięty do głębi tragicznym zgo­

nem Zwierzchnika lwowskiego okręgu szkol­
nego ś. p. Stanisława -Sobińskiego, jednego 
z najlepszych synów Polski, który padł na 
posterunku,, ugodzony skrytobójczo zbrodni­
czą ręką. z pogwałceniem wszelkich uczuć 
ludzkości, jako ofiara sumiennego spełnia­
nia obowiązków wobec Państwa. Zarząd 
lwowskiego Oddziału Związku ZaWodbisyego 
nauczycielstwa polskich Szkól Średnich, na 
tej drodze składa osieroconej i zbolałej ro­
dzinie wyrazy najgłębszego żalu i w' 
czucia.

S a n is la w  H ubert, przew . Rom an Kubiński, sekr.

I

W przeddzień poprzebu.
Na wiadomość o zamacłiu na ś. pi Kura­

tora okręgu szkolnego lwowskiego ś. pi Sta­
nisława Sobińskiego, wydelegowany został 
przez rząd do Lwowa p. wiceminister W. R. 
i O. P p1. Gayczak, który objął tymczasowe 
kumowi net wo kuratorjum  okręgu szkolnego 
llwoWskiego. P. wiceminister Gayczak zło­
żył w dniu dzisiejszym ńa ręce w dow y po 
ś. p. Kuratorze Sobińskim kondolencje imie­
niem rządu.

W czoraj odbyła się, konferencja w Ku­
ratorjum  przy współudziale wojewody p. Ga-. 
rapichn i reprezentantów władz.

*

Dziś we ,czwartek 21. bm. odbędzie się 
we wszystkich szkołach nabożeństwo żałob­
ne za duszę ś. p. Stanisława Sobińskiego, 
K uratora okręgu szkolnego lwowskiego, po­
czerń udadzą się wszystkie szkoły lwowskie 
na ul. Królewską dla złożenia hołdu u 
trum ny żarnordowanego.

,W dniu pogPzebu młodzież szkolna utrzy 
mywać będzie szpaler od ul. Królewskiej do 
katedry., tudzież od katedry na cmentarz Ły­
czakowski.

*

W związku z dochodzeniami w sprawie 
mordu, dokonanego na osobie ś. pi. Sobiń­
skiego,. organy policyjne przeprowadziły ub. 
nocy i dziś rano szereg płerlustracji w roz­
maitych stronach miasta. Podczas jednej z 
takich rewizji w mieszkaniu na ul Bema, 
zajmowanego przez studentów gim nazjal­
nych. znaleziono broń i m aterjaly wymi­
eń owe.

*

W icepremjer p. Bartel przerwał urlop 
i dziś przybędzie do Lwowa aby wziąśe u- 
dzial w pogTzebie s. p. kuratora Sobińskiego,

Również na pogrzeb przybędzie m arsza­
łek Sejmu p’. Rataj, ora> jhfni przedstawi­
ciele sejmu i władz.

Bezczelne żądania kamienicznikow w Warszawie.
w ania lokatorów . - -  10) u trudnienia lokato row i dyspo- 
ro w an ia  ,r, rs-kgm jem  dziedzinie jego  p o d n a jm o w a­
nia. —  11) ułatw ienia m ożności usuw ania lokato ra  w 
ce;acri p rzebudow y, nadbudow y etc. —  12) um ożliw ie- 
,rds lokatorow i zrzekania się p raw , w ypływ ających z 
art. 11 u s ’:awy (wysiedlanie). —  13) u trudnienia w stę-

S tow . właścicieli nieruchom ości w  W arszaw ie , 
zw róciło się do poszczególnych ministrów'’ z r a s tę p r ją -  
cemi żądan iam i: 1) ogran iczen ia  czasu trw an ia  ustawy 
o ochronie loka to rów  co  1. sierpn ia  1928 r. (!) - -  
2) w yłączenia z po d  działania tej ustawy lokali o p ró ż ­
nionych p rzez  lokatorów,, —  3) w yłączenia z  ochrony 
>,oka'i, za  k tóre  kom orne doszło cio 100 proc. p rzed- j p a d a n ia  w .ó ra w a  lo k a to ró w  członkom rodziny zm ar- 
w ojennego. -- 4) rozciągnięcia zasady  dobrow olnych t łógo lokato ra . (?) —  14) pogorszen ia  p raw a m ora- 
um ów  na m ałe m ieszkania. —  5) p raw a d]a u rzędu  j to r jum d;a bezrobotnych . — 15) zm niejszenia podat- 
rozjem czego usta lan ia  przedw ojennej w artości m jeszka- j ków . — 16) zwolnienia o a  odpow iedzialności za i ich­
nia (o ile faktycznie płacone kom orne było za niskie), jw  ę  m ieszkaniow ą. —  17) ograniczenia p ra w a  P ań-
6) p rzyspieszenie tem pa \vzro ;tu  (I) kom ornego. — * stw a dysponow ania posiadanem i lokalam i etc.
7) p rzerzucen ia  ciężaru oarsaw jania domów na lokato- j Cyniczne te żądania wysuwa ją kam ienicznicy w
rów . (!) -— 8) zniesienia przep isów  o leni, kiedy ustaje  ; chwili, kiedy rząd  zapow iada o s trą  W alkę z lichw ą 
m ożność pob ieran ia  dodatkow ych opłat. — 9) p raw a m ieszkaniow ą. Czy rząd  przestraszy  się bezczelnych 
usuw ania lokato rów  (!| o ile w ynejm ujący potrzebuje j w yzyskiw aczy i cofnie sw e za rządzen ie?  
m itszkan ia  dja siebie (?) o raz  w ogóle ułatw ienia iisu- [ W szyslko  u n as możliwe.

unuJfc. mm

PRZYCZYNA REZYGNACJI Z MANDATU.
WARSZAWA, 20. 10. (Tel. wł.). Pos. 

A. Chełmoński (ZENń zlożjT mandat rooseł- 
ski. Ząjpyt§ny .o motywy wgeofńlnia się z ż y ­
c ia  parlam entarnego odpowiedział: Nie u- 
wtiżani za prawdopodobne, aby obecnie sejm 
mógł się zająć gracami ustawodawezemi i 
dlatego jako prawnik wracam do swoich 
prac naukowych.

R OZSZERZENIE KOM PETENCJI MIN. ROBOT PUBL.

WARSZAWA. 20. 10. (Teł. wł ). P ro­
jektowane rozszerzenie kompetencji min. ko­
m unikacji zostało zaniechane. Natomiast 
min. robót pubł. nietylko zasianie utrzyma­
ne al£ rozszerzone przez przyłączenie doń 
generalnej dyrekcji pioczt i telegrafów, któ­
ra  dotąd podlegała min. przemysłu i handlu.
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Chaos w ustawodawstwie.
Ustawowe unorm owanie między dzielnicowych i międzynarodowych

stosunków prywatnoprawnych.
I?J|esfw.o Polskie objęło ustrój prawny| 

cińrecth jpiańftw (Kosja, Auslrja. Węgry i 
Nierrey). (3?)0wiązuje więc w Polsce w po- 
sz,cł gójnycb dzielnicach odmienne ustawo­
dawstwo.

Nawet między Królestwem Kongresowe rn 
a iniieml ziemiami zaboru rosyjskiego niema 
jcdrolitcśći (FraWnej. W  Królestwie obowią­
zuje kodeks napoleoński i odrębne prawo 
małżeńskie, a na ziemiach wschodnich ko­
deks rosyjski.

Tak zatem stosunki prawne między oby­
watelami polskimi norm ują rozmaite prze­
pisy. Gdy takie stosunki powstały między 
mieszkańaami rozmaitych dzielnic lub gdy 
czynność pirawna powstała w jednej ziemi, 
a skutki (prawne m ają nastąpić gdzieindziej, 
powstawał} częstokroć wątpliwości, która u- 
stawa m a być stosowana, tę sama m aterję 
praw ną regulowały bowiem odmienne posta­
nowienia prawne obowiązujące w1 różnych 
dzielnicach. Takie same kolizje i autonomie 
prawne powstawały we wzajemnych stosun­
kach między obow,atolami polskimi a z;igra­
niem}' nu. — W skutek tego wytworzyły się 
anomalne stosunki i chaos, szczególnie wi 
dziedzinie pirawa małżeńskiego. Osoby inte­
resowane często przez zmianę wyznania lub 
dorywczą zmianę miejsca zamieszkania sta­
ra ły  się obchodzić ustawę. — Komisja kody­
fikacyjna zajęła się zatem sprawą ustawo­
wego uregulowania stosunków prywatno - 
prawnych międzyażieinicotyych i międzyna­
rodowych i wypracowąia pro iekiy ustawoda\v~ 
cze. jclóre u as tępcie przyjęto w Selmie i w 
Senacie. — W dzienniku ustaw państwa z 
dnia 13 października 1926 N r. 101 ogłoszono 
z mocą obowiązującą od 13 listopada 1926 
ustawę z dnia 2 sierpnia 1926 o prawie wla- 
ściwem dla stosunków ptrywatnych wewnę­
trznych (międzydzielnicowe prawo prywatne) 
i ustawę) zjĆlnia 2 sierpnia 1926 o-prawie wła- 
ściwem dla stosunków prywatnych między­
narodowych (międzynarodowe prawo prywa­
tne).

najw ażniejsze postanowienia tych ustaw 
są następujące:

Zdolność osobistą obywatela polskiego, 
ocenia się według prawa obowiązującego wj 
miejscu jego zamieszkania a zdolność oso­
bistą obywateli obcych wedle p r a w  państwa, 
którego są obywatelami. — Kto zmienia miej 
sce zamieszkania, ten w dziedzinie'zdłolności 
osobistej, stosunków fam ińjnych i praw 
spadkowych podlega prawu nowego miejsca 
zamieszkania dopiero po jednym roku Ma to 
praktyczne zastosowanie‘do. zawierania związ 
kńw małżeńskich. — W każdej dzielnicy są 
rozmaite przeszkody zawarcia małżeńsłwa, 
jeśli n p . obywatel polski mieszkający W Ara- 
oipolscc chce zawrzeć małżeństwo1 z osobą 
odmiennej peligji. to mógłby zawrzeć to mai- 
zenstwo w dzielnicy poznańskiej tylko w tym 
wypadku gdyby obie strony przeniosły się 
na stały pobyt do tej dzielnicy i posiadały 
tamże to miejsce zamieszkania przynajmniej 
rok. i ortita czynności prawnej podlega 
prawu, klóre jest właściwe dla samej czyn­
ności. jednak wystarczy zastosowanie sic do 
prawa obowiązującego w miejscu sporządze­
nia czynności. Do ważności małżeństwa wy- 
starczy zastosowanie formy wymaganej — 
przez prawo miejsca zamieszkania (przynaj­
mniej przez 1 rok) obojgu małżonków, a 
co do obywatel i obcych decyduje prawo oj­
czyste obu małżonków.

Dla rozwodu lub rozdziału od loża i sto­
łu właściwe jest prawo, któremu małżon­
kowie osobiście podlegają w czasie żądania 
rozwodu lub rozdziału. Jeśli małżonkowie 
podlegają w tym czasie prawom różnvim, 
whiściwcm jest ostatnie ich pirawo wkpólne.

Małżonkowie mogą jednak tylko wów­
czas żądać rozwodu lub rozdziału w części 
maństwa. w1 której ohowiązuje prawo odmien­
ne od tego^ jakie dla nich jest vłaśdwe, 
gdy rozwód lub rozdział ich jest dopuszczał 
ny" rówtnież według prawa miejsca, gdzie 
wniesiono żądanie.

Posiadanie i prawa rzeczowe podlegają 
zasadniczo ustawie miejsca, w którem znaj­
duje się ich przedmiot.

Do umów o jpiracę m a zastosowanie pra­
wo miejsca, w którem  praca jest wykonywa­
ną. — W dziedzinie stosunków obligatoryj­
nych (umów) z wyjątkiem małżeństwa mo­
gą strony umówić się, które prawo ma być 
stosowane. Do praw spadkowych właściwie 
jest prawo., któremu spadkowca podlegał o- 
sobiśeic w chwili śmierci.

Powyższe postanowienia prawne przysto­
sowane do naszych potrzeb są odpowiednie i 
pożyteczne, a przyczyniaj ąsię do uporządko­
wania stosunków: tak w wtyMnętrznym jako- 
też w międzynarodowym obrocie prawnym.

Nic brak  jednak postanowień takich, 
które są wypływem wstecznych poglądów' i 
sprzeciwiają się duchoiwi i potrzebom no­
wych czasów.

Tak odnośnie do obywateli polskich po­
stanawia ustawa z jednej strony, że prawną 
i s o n n H H H H n i  ~±  j h h -  st j  j w

możliwość zawarcia małżeństwa ocenia się 
dla każdej ze stroń według prawa, któremu 
strona podlega osobiście, a z drugiej strony 
zawiera ustawa kompromisowy przepis, żc 
władza właściwa tnoże odmówić udzielenia 
ślubu obywatelowi polskiemu zdolnemu dc 
zawarcia małżeństwa, według1 prawa, które­
mu podlega osobiście, gdyby Mył niezdolny, 
według1 prawa obowiązującego, wJ siedzibie 
władzy. Jesto przepis nieodpowiedni, a na 
wypadek konfliktu z władzą duchowną, po­
winny mieć tu zastosowanie śluby cywilne 
z koniecznością przewidziane w1 ustawie aus­
triackiej.

Niesłusznem jest również postanowienie, 
że cudzoziemcom, którzyby według swoich 
prąw ojczystych mogli zawrzeć związek m ał­
żeński. nie wolno zawierać małżeństwa w" 
Polsce przed łutejszemi władzami, jeśli prze­
ciw podobnemu małżeństwu zachodzi prze­
szkoda różnicy wyznania etc.

Dla oceny zdolności osobistej obywateli 
piowinno być decydująccm icli prawo ojczy­
ste. — Są to kwest je, które będą rozstrzyg­
nięte ostatecznie przy sposobności reformy 
prąwa małżeńskiego. Nowe ustawy mimo 
powyższych braków, należy uznać za ważny 
etap rozwoju ustawbdawstWa odrodzonej ■Pol"' 
ski. Dr. Edwurd HollandeT.

Ĵ Ca marginesie.
Pan Jezus handlarzy z św iątyni wypędza!..

E w angeija  głosi, że C hryslus chłosafł i w ypędzał 
handlarzy , k tó rzy  św iątyn ię  w targowisKO zam ienili.

Od zaran ia  chrześcijaństw a po dzień dzisiejszy 
nauczano , że Kościół ma służyć sp raw om  bożym , że 
jes t przyDytKiern, w którym  Bóg m ieszka. Na rzeczy 
św ieckie, małe spraw y dnja pow szedn iego  m iejsca w  
nim być nie m oże. C zasem  tyiko k siądz z am bony 
m oże ich do tknąć, ro z trzą sa jąc  sum ienie ludzkie, cza­
sem  bram y kościelne, jan n. p. w czasie wojny o tw ia- 
.a ją  się dia w iernych, którzy  w sklepieniach P rzy b y t­
ku B ożego szukają  schronienia p rzed  kuiany n ieprzy- 
jacieiskiem i...

A ie K ościół nie je s t tem , i n igdy  n ie  był tem , czerń 
chciał go uczynić C hrystus.

G dyby C hrystus zszed ł na  ziemię, rózgam i by 
chłostał tych, co pod  Jego w ezw aniem  Kościoły w  
ta rgow isko  m ałych in teresów  i am bicji grzesznych z a ­
m ieniają.

Z jazd  katolicki w K rakow ie pozorn ie  m iał na 
ceiu 'zrzeszenie się w iernych w  jednej C hrystusow ej o w ­
czarni w rzeczyw istości miał ceie w ib itn ie  polityczne. 
N aw et hasła społeczne, o których na  tym wiecu w
m uracb kościo ła szeroko  m ów iono, zm ierza ją  p ro s to  
ao  z jednania iicznych rzesz dla celów w yraźnie po lity ­
cznych.

Rezolucje z jazdu , jako  rezu lta t trzydniow ych  o b rad  
m ów ią sam e za siebie.

I tak  dom agają się one między innym i: 
REZOLUCJE.

O brony katolickiej rodziny i zw alczania ślubów  
cywijnych i rozw odów , organ izow an ia  parafialnych 
Lig katolickich i zw alczania epdiem ji pojedynków .

By sposób  p row adzen ia  nauki p rzedm io tów  
św ieckich, uw zgięaniał p ierw iastek  religijny.

Aby w ychow aw cy w  żadnym  w ypadku  nie p rz y ­
czyniali się p rzez  tendencyjne przedstaw ien ie  faktów  
h istorycznych, p rzy rodn iczych  i innych do dem oraliza­
cji i poniżania s tanow iska  K ościoła.

Ż yw ego zajęcia się sp raw ą robo tn iczą  (aha!) i 
udzielenia m oralnego  i m aterjalncgo poparc ia  ch rze ­
ścijańskim  organ izacjom  robotniczym .

Podjęcia  w parafiach  akcji m iłosierdzia  ch rze­
ścijańskiego o ra z  poparc ia  krakow skiego Tow . tanich 
m ieszkań  i tw orzen ia  podobnych tow arzyslw  w  w ięk­
szych cen trach  robotniczych.

F aryzeuszostw o i obtu-da św ię toszków  w ystępu -1  
je jask raw ię  w następujących rezo lucjach :

„Polki katoliczki postanaw iają , że :
1) Nie należy w chodzić w bliższe stosunki to w a ­

rzysk ie  z osobam i żyjąceny w n iepraw nych w ęzłach 
m ałżeńsk ich ;

2) Że każda kato liczka pow inna poczuw ać się 
a | do obow iązku piętnow ania (?) zbrodniczego  pozby- 
" '  w ania się potom stw a lub zapob iegan ia  m acierzyń­

stw u.
D osyć! W o;no  pew nym  grupom  rozszerzać  się

i w opio im nadużyw ać hasła C hrystusow ego, aby tw o ­
rzyć  fro n t przeciw  postępow i i dem okracji —  to 
rzecz ich sum ienia. A]c jakiem  p raw em  czynią io w 
kościołach, jakiem praw em  naduży te  zostały  kościoły 
dia in teresów  kliki księży i k larykałów ? Kościół nie 
jes t ich w łasnością, p raw o  do n iego uzurpu ją  so ­
bie na zasadzie , że są bliżsi ideałow i Chrystusow em u 
niż wszyscy inni, k tó rzy  ich faryzeuszostw o daw no 
zdem askow ali.

Gdyby C hrystus z s z e d ł  na ziemię, c h ł o s i a ł b y  han* 
d-arzy, k t ó r z y  K o ś c i ó ł  w  t a r g o w i s k o  z a m i e n i l i . . .

Co m ożna wyczytać w  gazetach burżuazyjnych.
K rakow ski „Ilustrow any K urjer C odzienny" po- 

wienien zafundow ać sw ojm  w sp ó łp raco w n ik o m 1 kilka 
porządnych  słow ników . R óżne bow iem  dziw y w y p i­
su ją  tłum acze z krakow skiego  „K urjerka". W  nu­
m erze z dnia 16. sie rpn ia  yczytaiiśm y nie bez p rz e ­
rażen ia  w przek ładzie  p. K orzennika z Awerczenki, 
zdan ie  n astęp u jące :

„P ikantna kobieta z ogonkiem ".
O tóż rosy jsk i „ogonek" (czyt uganiok) znaczy 

po po;skn „ogień" „płom yk". „Żenszczina z ogonkom " 
— to kobieta  z ogniem , z tem peram en tem . Ogonek 
zaś jes t to zupełnie co innego i żadna, naw et na jp i­
kan tn iejsza kobietka, „ takow ego" n;e posiada.

*
Dziwne dziecko zam ieściło ogłoszen ie  w n rze  360 

„K urjera P o zn ań sk ieg o ":
„Nianię po trzebuję . Z głoszenia z p retensjam i do 

„K urjera".
M niejsza z tem , że m aleństw o sam o  się d om aga  

opiekunki za  pośrednictw em  p rasy . Ale skąd te  p re ­
tensje  do „K urjera". Czyżby który  ze w spółpracow ni­
ków  był w inow ajcą ? Z aw ik łana  h jsto rja , tudzież styl.

Tajem niczy in sera t u k aza ł się w  Nr. 223 „K urjete  
P o ra n n e g o " :

„Pow ażne w ydaw nictw o po trzebuje  fo tografi o' 
só b  płci obo jga. W iadom ość etc..."

Ato co znow u? Co to  za w ydaw nictw o ? #  
m oże to  m ają być am ato rsk ie  zdjęcia „osób płci 0 ' 
b o jg a"  v pew nych sy tuacjach , i p rzeznaczone  są  ty l ' 
ko dia do rosłych?

*

O głoszenie w' Nr. 280 „Ilustrow anego K urjera Co' 
d z ien n e g o " : ,

„Szym pansa dla celów odm łodzenia m etodą dr0 
W o ro n o w a  —  chcę sprow adzić. Poszuku ję  w spólni' 
ka , ew . w spólników  do ponoszen ia  kosztów  i ekspl >’ 
atac ji szlachetnego  zw ierzęcia. Z głoszenia do adm inistr ' 
„K urjera" p o d : „Podzielm y się szym pansem ". M  
sk recja  zapew niona".

Z aiste, „szlachetne" to  ale nieszczęśliw e zwie­

rzę , k tó re  zdezoiow ane indyw idua chcą „eksDloatoW0c 
trochę m aczej, niż się eksp loatu je  k row ę czy w ° ^ ' 
Szlachetność jednak  zw ierzęcia nie w yklucza kretyn*^ 
zmu inseren tów , szukających  szym pans? w śród  czS 
tejników  „K urjera"...



Nr. 247 „DZIENNIK LUDOWY'

Polsko-sowieckie stosunki handlowe.
„H ajn:" zam ieszcza -wywiad z szefem  sow ieckiej 
ha3fl'.0'.'-ej w Polsce p. F irsow ym , na tem a t s to ­

sunków  handlow ych polsko- sow ieckich. S tw ierdzi! on, 
że rok operacyjny w Rosji sowieckiej kończy się dnia 

października. Bi;ans nje zo sla i jeszcze opracow any 
i d latego  na  razie nje może ustalić całego obro tu  
handlow ego. Jednakże już obecnie stw ierdza, że od 
1. październ ika 1925 do 1. październ ika 1926 wymia- 
ha hand .ow a s o « i : ló w  z Polską była w ie lka  i znacz­
cie p rzek roczy ła  lala poprzednie .

Z jaw isko to  tłurffeczy się rozw ojem  życia ro ­
syjskiego i w zrostem  zapotrzebow ania o raz  sity kon- 
sum cyjnej kraju . Pozatem

PRZY STO SO W U JE SIĘ PRZEM YŚL POLSKI 
coraz bardziej do po trzeb  rynku rosyjskiego, a p ro ­
dukcja p o p k a  coraz bardziej odpow iada potrzebom  
rosyjskim .

Sow iety nabyw ają w  Poisce przedew szystk iem  
węgiel, k tóry  idzie częściow o przez G dańsk, częś­
ciowo d rogą sądową. W ygodniejsza jednak jest d ro ­
ga m orska , G dańsk nie je s t jednak  przygotow any  do

szybkiego  zała tw ian ia  tran spo rtów . Pozatem  n ab y w a­
ją sow iety w Poisce w  dużej ilości m aszyny rolnicze 
i w arsz ta ty  tkackie, farby , m etaie, che.nikaija, parafinę, 
m asło kokosow e, a  w Lodzi półfabrykaty  —  p rz ę ­
dzę baw ełnianą.

N atom iast
GOTOWYCH W Y RO BÓW  WŁÓKIENNICZYCH NIE 

KUPUJE MISJA 
w L odzi naraz ie , gdyż w ostatnich czasach p ro d u k ­
cja o k ręg u  m oskiew skiego w tej dziedzinie w ynosi 110 
p rocen t p rodukcji przedw ojennej. P . Firsow sądzi, je­
dnak, że n aw et n rzy  tak  intensyw nej pracy fabryk ro ­
syjskich nie pokryje się całego zapo trzebow an ia  k ra ­
ju, trzeb a  więc będzie pew ne to w ary  w łókiennicze 
nabyć zag ran icą , częściow o rów nież w  Lodzi. P . F ir­
sow  sądzi, że o b ró t polsko- sow iecki będzie  coraz 
bardziej W zrastał. Sow iety będą naoyw ały  w  Poisce 
nadal węgiel, będą czynione próby  kupowmnia w L o ­
dzi przędzy  w ełnianej, gdyż zapo trzebow an ie  w z ra ­
s ta  coraz bardziej. (W ip.)

OM

Stary“ i „nowy“ system na medycynie.
W  obecnej chwili na  w szystkich w ydziałach le­

karskich w Po>sce istnieją obok sieb ie  dwa system y, 
jeden t. zw . „stary  system " jest to  daw ny system  a u ­
striack i obow iązu jący  w byłym zabo rze  au s trjad u m  
i w prow adzony od  roku 1918 rów nież do pozostałych 
byłych zabo rów  rosy jsk iego  i niem ieckiego o raz  dni - 
i9i t. zw anu now y system  obow iązu jący  na  w szystkich 
'Wydziałach lekarskich R zeczypospolitej Polskiej od ro ­
ku akad . 1921/22.

W ed]e s ta reg o  system u odbyw ają stud ja  ci, k tórzy  
zapisali się na m edycynę do roku akad . 1920/31 w łą­
cznie, i k iórzy  po ukończeniu stud jów  otrzym ują a u ­
tom atycznie ty tu ł do k to ra  w szech nauk lekarskich. N a­
tom iast studenci now ego system u d o  ukończeniu m e ­
dycyny t. j. p c  złożeniu tej sam ej, a naw et w iększej 
ilości egzam inów  m ają o trzy m ać  ty lko ty tu ł lekarza, 
który ich dopiero  upraw nia  do ub iegan ia  się  o wyższy 
tytuł naukow y „dok to ra" po  upływie 2 ]at od chwili 
Uzyskania stopnia „lekarza".

U chw ala sejm ow a z dnia 13. VII. 1920 r. w p ro w a ­
dzająca w żucie „nowy system " ogran iczała  trw an ie  
sta reg o  system u do końca w rześnia 1926 r.

Jednakow oż sp raw a ta  przy jęła  obecnie ziłpeł- 
nie inny ob ró t, gdy n a  ostatn iej secjj sejm ow ej w lipcu 
b. r po d  wpływem petycji studen tów  sta rego  system u 
Przedłużono ega nich w yłącznie term jn prekluzyjny 
otrzym y v.ania autom alucznyclr dok to ra tów  do końca 
*928 reku.

Uchwała ta  godzi oczyw iście w  p o d staw o w e in-

te resa  tych w szystkich studen tów , now ego system u, 
k tórzy  m ogą ukończyc sw e stud ja  p rzed  tym  te r ­
minem, a  uzyskają  tylko ty tu ł lekarza , który  w edług 
(brzmienia ustaw y , będzje ich dopiero  upraw n iać  do u- 
biegainia s ię  o ty tu ł dok to ra  ipo nap isan iu  dysserta- 
cji m ającej stanow ić  isto tne w zbogacenie n au k i i z ło ­
żeniu egzam inu ścisłego z 2 przedm iotów , a to do ­
p iero  po upływ ie 2 lat o d  chwili uzyskania  stopnia  
lekarza.

U staw a lipcowa godzi w  by t tych w szystk ich  
studen tów , którzy  p rzetrzym ani w szeregach  w o jsk o ­
wych nie zaąży ii zapisać się na  uniw ersy tet w  roku 
ak ad . 1920/21 i uzyskać jako  studenci s ta reg o  sy s te ­
mu ty tu ł do k to ra .

W  sp raw ie  tej odbył się p rzed kilku dniam i w sali 
chemji lekarskie] U. J. K. w e Lw ow ie w iec studen tów  
m edycyny V. i VI. roku sludjujących w edle now ego 
system u.

W iec staną ł na  stanow isku, że takie jed n o s tro n ­
n e  i (połowiczne załatw ianie sp raw y , choćby z punktu 
w:dzenia elem entarnych zasad  spraw iedliw ości, w y ­
rząd za  ciężką krzywMę i igodźi w  by t m aterjalny tych 
w szystkich studentów  now ego  system u, którzy  do u- 
b iegania  się o ty tu ł dok to ra  w szech nauk lekarskich 
m ają p ra w a  i postanow ił w szcząć energ iczną  akcję  u 
czynników  m iarodajnych , by ustaw ę sejm ow ą z lipca 
b. r. rozciągnąć na tych w szystkich stud . now ego sy ­
stem u, k tórzy  w term inie do 3 t .  XI. 1928 r. studja 
sw oje ukończą.

*

Z ruchu socjalistycznego w  FinlandjL
Bada partyjna s ricy a In o-dem o k raty.cz n ej 

Pąrtji Fin] andji — stwierdziła na ostatniem 
swem posiedzeniu ogólne podniesienie się ży- 
cią partyjnego. Po katastrofalnej wojnie do­
mowej w r. 1918, której następstwem był 
biały terro r i rozpiadnięcie się ruchu robot­
niczego na socjalno-demokratyczny i komu­
nistyczny. pakt ja straciła dużo sił, a odbu­
dowa organizacyjna następuje powoli. —j
2 końcem r. 1925 liczyła piartja 26.000 czł. ‘ 
tj. że tylko każdy dziesiąty wyborca socja 
bstyczny był wpisany jako członek partji.l 
Zarząd piartyjny czytii obecnie większe wYr|

silki. by ruchowi robotniczemu nadać wię­
kszą intenzywnośći i aby go rozszerzać. — 
Szczególną uwagę poświęca wzmożeniu pra­
sy portyjnej. P artja  posiada 12 pism, poza 
tern 1 pismo dla kobiet, jedno; dla młodzieży 
i socjalistyczne pismo humorystyczne.

Obecnie na 200 mandatów do piarlamen 
tu  w posiadaniu partji znajduje się 61.
[W rządzie piartja nie była dotychczas — 
z wyjątkiem r. 1917 — reprezentowana. — 
Uchwały odnośnie do przyszłego współu­
działu w rządzie nie podjęto.

Propozycja Seemaye^a,
„V orw arts“ w artykuliku na m arginesie, zam iesz­

k a  dow cipne, acz niepozbaw ione słuszności u w agi na 
temat pew nego  w yroku sądow ego w  Berlinie. Czy­
telny tam  co n astęp u je :

,.Franciszek Seem ayer, w ezw any na  ulicy przez 
Policjanta, a t,u zachow yw ał się spokojnie, w yraz ił s ię : 
•■Cały rząd  m oże mnie..." Z a to  jako  za ob razę  rzą- 
*te został skazany  na trzy  dni aresz tu . Pow iedział 
‘.'"loże", — a  n ie : „niech mnie....‘“ Nie w ezw ał rzą- 

aby to  uczynił, w yraził ty lko  chęć zezw olenia na 
. na w ypadek , gdyby rząd  chciał to  uczymć.

Nie zażąd a ł od n iego niczego, pozostaw ił mu 
pod  tym w zg;ędern w olną rękę. Gdyby był pow iedział 
n. p .: „Rząd jest zły" —  nieby mu się nie sta ło , p o ­
niew aż w państw ie  dem okratyczreu ; każdy  m oże sw o ­
bodnie w ypow iadać sw e  zdanie o rządzie. Ale S ee ­
m ayer nie sko rzysta ł z tego  p raw a, nie k rytykow ał 
rząau , zaznaczył tyjko, sw e naw sk rćś bezinteresow ne 
sianow isko  do n iego. Jest oburzające, że zam yka się 
człow ieka z ludu p a  to , iż użył popu larnego  zw rotu  
k tó rego  z pew nością używ a w  stosunku  do sw ych 
znajom ych i krew nych, bliższych mu, rąż rząd .

P rzytem  propozycji sw ej m ożna D y ć  pewnym 
nie brat na  serjo . Seem ayer an i p rzez  e tnu ię  nie

rzy) w faktyczną m ożliwość, że go rząd  i do tego 
cały rząd ....

U s:aa ;ny  za tem : Z pow odu obrazow ej, czysto a- 
kadernickiej propozycji, k tó rą  rząd  mógł p rzy jąć  albo 
n je  z pow odu  użycia zw ro tu , p rzy ję tego  w m ow ie p ro ­
steg o  ludu, zw ro tu , który skierow"any do rządu , 
m ógł -świadczyć tylko o d e m o k ra ty c z n e j sam o p o czu ­
ciu m ów iącego  i o jem , że  rezygnuje z łaskaw ości i 
życzliw ości sfer, dzierżących w ładzę... w sadza  się czło­
w ieka do arcszlu .

Seem ayer '.na o tw arły ,, szczery ch a rak t T  i za  to 
musi pokutow ać. M oże tę szczerość posunął za d a ­
leko. Gdy ujrzał, że rząd  czuje się ob rażony , pow i­
nien był mu zrobić p rzyjem ność i ośw iadczyć: „Co­
fam m oją propozycję"...

E dnia.
Nazywa się tg psychozą...

..(h'' Jest dziś we wszystkich pismach ru ­
bryka bardzo ożywiona: samobójstwa.

iMloda kobieta, mężczyzna bez pracy, sta­
ruszka chora, przyjezdny nieznajom i, inwa­
lida. urzędniczka, krawczyni. student, kapi­
tan...

Wielka i różnorodna rzesza.
Despieraci. o których napisano: powód 

samobójstwa nieznany, despieraci, którzy zo­
stawili list z „wyjaśnieniem" swego kroku, 
despieraci. o których nic zresztą poza fak­
tem samobójstwa niewia lómo...

Czytamy o tragicznych piarach miłos­
nych |  o potwornych samobójstwach bezpo­
średnio po wymordbwlaniu członków' rodzi­
ny — czytamy o rewolwerze, sznurze, ga­
zie. ęjankali, jodyńie i brzytwie...

Nazywa się to pisychozą... *
Tak sobie ułatwia określenie zjawiska 

zapracowany reporter, i roztargniony lekarz, 
śpieszący poraź setny — celem obejrzenia 
zwłok...

Nazywa się psychozą, ale czem jest wi 
stocie. jakich przyczyn wynikiem ?

Czy możliwy jest taki masowy zanik In­
stynktu samozachowawczego', który cechu­
je przecie wszystko bez w!yjątku stworzenia ?

Tu nie wystandąy badanie przyczyn ira- 
gcdji jednostek, tu nie wystarczy zdawkowe 
i powierzchowne nazwmie, tych tragicznych 
drgawek ludzkości.

Trzebiłby ujęcia genialnego psychologa 
i socjologa zarazem, któryby objawił z cala 
szczerością, jak dalece ludzkość zmęczyła się 
kataklizmem wielkiej wojny, i jak dalece 
liczyła płotem na odprężenie, na świt no- 
wych prawd, lepszych, jaśniejszych w calem 
znaczeniu ludzkich...

Te trageidje nieustanne słabszych, i wraż- 
liwszycjh. to objaw wielkiego cierpienia^wiel­
kiego kryzysu iktóry w swe pęta ujął niby 
mróz wszechwładny, wszystkich co ży ją pod 
chimirnem niebem powojennej pomroki.

Nie wszystkich kryzys ten boli.
Ale te arm je bezrobotnych, bezdomnych, 

niedożywianych., z uwiedzionych, zmęczonych 
ciągłą walką o chleb, smutnych i rozstro­
jonych — to morze niedoli współczesnej, 
wyrzucą codziennie i wyrzucać będzie za­
pewne jeszcze długo ofiary, swe: martwych 
rozbitków — samobójców.

Bilet z Paryża do Tokio.
W  najbliższych dniach rozpoczną się w B er­

linie obrady  m iędzynarodow ej konferencji w sp raw ie  
bezpośredn ie j kom unikacji kolejow ej m iędzy D alekim  
W schodem  a  E uropą. W  konferencji, fo ra  ma p o ­
trw ać  około  2 tygodn ie , weźmie udział 70 delegatów , 
z rozm aitych państw . Będą rep rezen tow ane n a  niej 
.zarządy kolejow e w szystkich k ra jów , przez k tó re  idzie 
to r  kolejow y W ładyw osrok - M osk w a —  W arszaw a  
(w zględnie Ryga) - Berlin —  P aryż . K onferencja 
zajm ie się 'rów nocześn ie  uregulow aniem  kom unikacji 
z R osji sow ieckjej iprzez PojS-kę, i Niemcy do  k ra jów  po- 
łudniow yc.ii i zachodnich.

Jcśp żalem  konferencja da dobre wyniki, będzie 
m ożna v  Paryżu  nabyć biiet osobow y w p ro st do T o ­
kio, poniew aż i japońsk ie  tow arzystw a okrętow e 
p rzystępu ją  do układów .
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jytahj fejleton.
Wesoła hislorfa  

o żywym nieboszczyku
S to larz  P eiv illa  zachorow ał i odw ieziony został 

do szpi.a ia .
Nas ępnej niadzieji, jeden z jego koiegó§f, Pe- 

titjcan , w ybrai się z w izytą do chorego , aie będąc 
poachmL-;o.iy, zam iast w skazanego  a d re su : drug.e p ię ­
tro  na lew o, łóżko  nr. 7, poszedł na praw o na  p ier­
w sze piętro, i.ipfo .chwili znalazł się p rzed  łóżkiem  nr. 7.

Sala w ypełniona była odw iedzającym i, krew nym i 
i przyjaciółm i chorych. P rzy  łóżku nr. 7. nie było 
jednak  ni.togo.

P eih jaaii usiadł obok n a  s Io Ik u , o b ta rł czoio z 
p o tu  i popatrzy ł na  chorego , [tory leżał z przym - 
knięterni pow iekam i.

—  Aie cię zm ieniła cho roba, —  odezw ał się, k i­
w ając głow ą z politow aniem . —  Pew nie cię tu źle 
karm ią. Pociesz się jednak , bo przyniosłem  ci je ­
dzenia na cały tydzień.

W ydobył po tych słow ach potężny kaw ał sera 
nawipół p łynnego z rozk ładu , paczkę w ędliny a p o ­
tem ostrożn ie  'butelkę iwhia i Lę p rzezo rn ie  p rzykrył 
gaze tą , w iedząc że napojów  nie m ożna przynosić cho­
rym cez ipozwosenia.

Chory o tw orzy ł oczy, w ciągnął zapach w ik tu a ­
łów. i rzucił się na nie chciwie, słow a nie m ów iąc:

P eti.jean  patrzy ł z tkliw ością na w ygłodniałego 
przyjaciela, kiedy tam ten pochłonął w szystko i w y­
próżni! cały litr wina.n a potem  opadł na poduszki 
w s.ał, pokiw a! g łow ą raz  jeszcze i w yszedł.

Na kury tarza  sp o jrza ł na d rzw j i zapam iętaw szy , 
że je s t to sala im ienia L eannec, w yszedł ze szpitala, 
zadow olony , że nakarm ił D elvillea, który  był lak 

“zgłodniały  na  szpitalnym  wikcje.
W  najbliższy czw artek , jako  rów nież dzień w i­

zy t w  szpitalach, Petitjaan  z jednym  z kolegów  w y ­
brali się znów  w odw iedziny. Tym razem  sto larz  był 
trzeźw y. Udali się do sali Leannec, gdzie na łóżku 
nr. 7, znaieźó k ilkunasto letn iego chłopca.

Zaczepili iprzechodzącego p ielęgniarza i z ap y ta ł’,, 
gdzie  je s t chory, który  tu  leża! w osta tn ią  niedzielę.

—  W  trup iarn i — • brzm iała odpow iedź. — Ja-

trvt; ę/t ni  mm»iin » mw ■— — ■ i.....w  ro i« in '
v» musre. 1 *wyU *Ł

t. 5S- S .  if-.im-* 28. -*59.

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację kolejową na nazw i­
sko Kądzielska Marja.

V» Ć f l lO U P e tr Ś  przynajmniej o 3 tokarniach,
V f < t r s i « 3 l  u IU b O I O M  2 bormaszynach, szlifierki, 
kuźni z narzędziami i odlewnią metalową lub miejscem na 
postawienie tejże, kupię za gotówkę Szczegółowe oferty do 
B ura ogłoszeń M. T. Krzysztofowicza ul. Legjonów 1 pod 
>Ślusarnia“.

Obwieszcżeoie.
Towarzystwo »Wzajemuość* w  Sassowie w  likwidacji 

wzywa niniejszem wszystkich swych wierzycieli do zgło­
szenia swych roszczeń na ręce podpisanego likwidatora do 
jednego roku.

Sassów, dnia 15 października 1926.
D aw id  S chalit, likw idator.

Siwe włosy i brodo
odzyskują naturalny kolor 
i młodzieńczy wygląd dzięki 

użyciu
E N T A R O L U

bez farbowania. Służy je ­
dnocześnie jako znakomity 
środek do pielęgnowania 
włosów. Uznany i świetnie 
wypróbowany od lat 15-stu. 
Cena 8 zł. Dr. Hugo Caro 

Sp. z o odp. Gdańsk.
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k ii id jo ia przyniósł mu jedzenie, trzeci dzień po ope 
racji śjepej kiszki i tam ten p o  dwu dniach um arł. Ju ­
tro rano  o 9-tej pogrzeb .

P rz y ja c jJe  spuścili g łow y, a Petitjean , czując że 
praypraw i; Deiville‘a m pnow oli o śm ierć , a bojąc się 
odpow iedzialności, ani słów kiem  nie p rzyznał się do 
niczego.

Na drugi dzień, koledzy zm arłego przyszli licz­
nie n a  pogrzeb .

Tym czasem  Dalville, k tó ry  tego  sam ego dnia po 
południu opuścił szpila;, sław ił się n aza ju trz  do ro- 
boly. R aport kom isarja tu  nie podaje  biiżej, jakie w ra ­
żenie uczyniło jego  zjaw ienie się w w arsz tac ie  na  k o ­
legach którzy  przedtem  by 'i na jego pogrzebie. F ak­
sem jes i jednak , że między D ehTIem , a Petitjeanem  
nastąp iła  żyw a w ym iana słów , a potem  biika, w  k tó ­
rej żywy nieboszczyk złam ał przyjacielow i dw a żebra 
i dostat się do kozy.

£iteratura, nauka, sztuka.
r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l k i e g o .

C zw artek , o godz. 7.30 wiecz. ,,Cyrańo de Ber- 
g erac“ .

P iątek , o godz. 7.30 wiecz. ,,PRZYJACIELE" i 
P ro ,og . Ju b ieuszow e przedstaw ieni? ku czci A leksandra 
hr. F redry .

Sobo a, o godz. 7.30 wiecz. . Łatw iej przejść  w ie l­
b łądow i..."

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI.
C zw artek, o godz. 7.30 wiecz. „Życie paryskie". 
P ią tek , o godz. 7.30 wiecz. „N itouche".
S obo ta , o godz. 3 popoł. „C yrano de Bergąrac". 

P rzedstaw ien ie  dia m łodzieży szkolnej.
Sobo  a , o godz. 7.30 wiecz. .Ż yc ie  paryskie".

REPERTUAR TEA TRU  M AŁEGO:
tz w a  rtek  o godz. 7.30 wiecz. „O siołkow i w  ż ło ­

by dano".
P iątek , o godz. 7.30 wiecz. „Osiołkowi w  żłoby 

dano".
S obo la , o godz. 7.30 wręcz. „O siołkow i w  żłoby 

dano".

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
Kino Lew : 0  czem się n;e myśli.
Kino A pollo : „N ędznicy" (Victora Hugo).
Kino „K opern ik": P od  m odrem  n iebem  A rgen­

tyny (w gł. ro;i Bebe Daniels i Va!entina ryw al, R i­
cardo C orttis).

Kino P a a c e :  B racia Scheilenberg.
Kino „M ary sień k a" : Chluba kosipanj:. (Szynce! 

jako  rekrut).
Kino C.:i.l i t r a : G abinet figur w oskow ych o raz  w y ­

stępy D obrow olskiego i Cieleckiej.
Kino F a a m o rg a n a : T ragedja  nocy poślubnej.
Kino W a n d a : Cyrk Cyklon (Rudo;f Ydleniino).

Komunikaty
X z  OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. N adzw y­

czajne W arne Zgnom aozenie członków  Ogniska Zw iązku 
P. N. S. P. we Lw ow ie odbędzie się w niedzielę, 
24. bm., o godz. 10-tsj rano , w- szkoie męskiej im . 
Kościuszki, u], C zarneckiego 1.

Na -porządku dziennym oprócz różnych s ; r a w  re ­
fe ra t kop posła J. Sm ulikow skiego p. t. Zagadnienia 
jed.no.i.ej 7-mio klasow ej szkoły.

Z e w zgjędu na  w ażność poruszanych sp raw  o- 
becność a s iy s lk ic h  członków  w ym agano.

X W  r.iiódiią , 24. bm’. odbędzie się zb ió rka  u - 
liczna na  „O św iatę robo tn iczą" . Puszki i legitym acje 
w ydaje  się w sobotę, 23. bm., o godz. 7 wiecz. i 
w niedzielę od ugdz. 8 rano  w lokalu  Redakcji „D zien­
nika L udow ego", uj. Sykstuska 21, II. p.

Komitet zbiórkow y u p rasza  tow arzyszy  i towe^s 
rzyszk i o jak najliczniejszy uoział w zbiórce.

Z a kom itet zb ió rk o w y :
A. Lewicki, sekr. M. Sm ulikow ska, przew .

X T ow arzysze  i tow arzyszk i: G ćrników na M arja , 
G órni,i Fra.jc szek, K isjejow a, Kisiel, K iw aw iczow a, Ki 
Wa w ieżow a, M ikosińska Z ofja, Segafi, S zpytow a, Szpyt, 
p roszen i sa o przybycie na posiedzenie kom itetu z b ió r­
ki ulicznej, k ióra się odbędzie w niedzielę, 24. bm.

Pcsiedzeui-e kom itetu odbędzie ■ się w piątek , 22. 
b . im., o godz. 7 ‘.wieczór, w lokaju Redakcji „Dziennika 
L udow ego", uj. Sykstuska 21 II. d .

A. L e m tk i, sekr. M. Sm ulikow ska, p rzew .

BP?!'

O G Ł O S Z E N I A r 4 j  iii  21. — TO o js  u  i ł o m  Zł, — •l.f
©moiiikasy Zł. — *f>, iMsiejseow* o Kb* , I iu r

fZwiązeh Zawód. Farm aceutów Pracow nihów ,
Oddział Lw ów  

zaprasza niniejszem WP. Kolegę (żankę) na

NADZWYCZAJNE
WALNE ZGROMADZENIE

które odbędzie się dnia 6 -go lis topada b. r. w lokalu 
przy ulicy Mikołaja I. 15, II. piętro o godzinie 8 30 

wieczorem z następującem porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia;
2. Sprawozdanie ustępującego Zarządu;

a) Prezesa,
b) Sekretarza,
c) Skarbnika,
d) K omisji kursów magisterskich;

3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej;
4 Wnioski ustępującego Zarządu;
5. Wybór nowego Żarządu;
6. Ewentualja.

W rtz ie  braku kompletu odbędzie się w godzinę 
później powtórne Zebranie bez względu na ilość obe­
cnych z prawomocnemi uchwałam i.

ZA ZARZĄD ODDZIAŁU UW. Z. Z. F. P.
H r . W lo d z . B o g u c k i  mp.

prezes
M r. Z y g fr y d  B u x d o r f  m p.

wiceprezes
L w ów , d n ia  18 p a ź d z ie rn ik a  1926.

I

M r. S t a n is ła w  K o r d z ik  mp.
sekretarz 

M r. J ,  L u x -B r z o z o w s k i  mp.
sk arb n ik

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Zł.
Karo! M arks: „K apitał" t. I .  . 2 50

wyd. na lepsz. papierze i•— 
Tad Hołów ko: „O zmianę konstytucji" 1 50

— „Ubezpieczenie produkcji na rzecz 
ubezpieczeń społecznych w Polsce
i zagranicą" . ....................... — '80

— „Jak  Piłsudski stał się socjalistą" — '30 
M iecz. N iedziałkow ski: „Teorja i p rak­

tyka socjalizmu wobec nowych za­
gadnień" . ................................ 5 -—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna" 5'50 
Z. Dreszer: „Sprawa mniejszości naro

dowych w Polsce" .......................4 -—
St. Starzyński: „Program rządu pracy

w P o l s c e " ..................  . . .  l-—
Ant. Anusz: „O Wincentym Witosie" . 1'—

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
.srobotnym — nie mającym binr pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SZOFER MONTER i zawodowy m echanik, slusarz kawaler, | OTEN0GR AFISTKA polska pisząca na m aszynach poszu- | B a n n a  władająca językiem  polskim, niemieckim poszukuje 
poszukuje posady, najchętniej na prowincji. Marka auta j ®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla * jakiekolwiek zajęcie. Zgł. do Admiu. pod ^Inteligentna*, 

obojętna. Zgłoszenia do Administracji pod »Uczciwy szofer*. I Stenografistki. POSZUKUJĘ po domach pryw atnych szycia i n a p ra w ę  
bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod »szycie* do A d m in .

Z astępca naczeln. redak t. i red . odpow. BRONISŁAW  SK AL ATU — D ru l.  Dud Sp. T. Wyd., Lwów, ul. U. Sapiehy 77. — Tel. 496.


